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·alki Barcelonie·· 
Padło iui 100· zabil1ch~ .· szpitale prżepi!lniDOe > Sa · rann1mi 

PERPIGNAN. Reuter donosi, 
według ostatnich wiadomo­
' pochodzących z Barcelo­

łf, anarchiści rzekomo opa­
toWali cz~ć miasta w pobli­
;r centrali telefonicznej. 
Com~anys zwrócił się do 

rr.ądo Walencji z prośbą o 
~łanie wojska. 
~Według wiadomości, nadcho 

dutcych z Katalonii, sytuacja Rząd· Walencji · zapropono-,formabie , ro2JSzarpani w . ka- 2m.ajcluje się· w stan.ie belJÓa-
w ostatnich czasach stała się wał nominację pewnego gene- watki. Ofiarą bombardowania dzie_jnym. · 
w Barcelonie bardzo naprężo rała !1a stnno~isko nacz~lń~go padlo 20 zahifych i ok .. 50 rai}; '\Vięks:rość ofia·r stan<>wi~ 
na. dowód~ Sił katalonsk1ch. n;ch, z ktorych · w1ęiks.zosc kobiety i · dzieci. 

Termin złożenia broni przez Anarchiści .sprzeciwili się tej --------------------------
federację annrchistyczn'ł u- nomina~.ti. Na tym tle doszło N. . , kl SI 1·k ' D . I o· ·. t 
płynął. Do wszystkich osrod- do walki. ' . 1ezwv , . ra w' e ' I :. ,,, 
ków, gdzi~ pyzeważały wpły- w róinych cz&' ciach miasta. . r • • • 
wy. annrchis. to. w., Y"Ysłano od- umi·eszczono tan 1• 1• karabiny DETROn'. W wielkiej fabryce awa miliony dolai·ó,r. · . „ i 

d ł k b 
- środków leczniczych Parke Davis Zjiliarykaclowani puścili na po)i• 

zm ~ ara 1~1erow. • maszynowe. Zdaje się, iż rząd wybuchł strajk. 300 robotników od- cię strumienie wofly z wężów ·JIG' 
W Barcelome gwardia. otrzy kataloński panu.ie nad centrum mówiło dalszej pracy i opuściło za· żarnych, a wodn. spadejąc na zapa 

mał!' rozkaz zł!atak?wam~ ce~ miasta, anarchiści opMowali kłady, natomiast w jednym z ·od- sy ługu wywołała trujące gazy. !W· 
rabunkowy t ł t I f t d . • działów fnhł';yki zabarykadowało się mo to pollcja przedarła się przez 

ra 1 e e o~ic~eJ, z~J~ ~J prze m1eścui. :?O rohctnikow, ogłosiwszy strajk tę zaporę, .wyłamała drzwi i areszto-
przez anarc~tow. W.1!1~esc1e Około godz. Ufej, według okupacyjny. wała wszystkieh okupantów. Wów­

Na .dom Józefa Rybarczyka Cł?szło do stare. Są zah1c11 ran- teg:>Ż naocznego świadka, by._ Polic}a wtargnęła natychmiast do czas okazało się, że ani jeden z tydl 
wsi Gogolina pow. Konin m gmachu celem zapobieżenia ewentu okupantów nie był zajęty jako ro-

padl~ czterech bandytów, W dl • f · ło już ok. 100 zabitych. Szpi- alnym wybuchom chcmiknlii oraz . u botnik w fabryce Parke Davi1, • 
e, n~ m orm,acyJ naocz- tale są przepełnione rannymi. ratowania pl'zed ·zniszczeniem · le· wszyscy znani SI! jako agitatorey 

rzy, po sterroryzowaniu nego sw1adka. ktory przybył ir omunikacja telefoniczna l: karstw i narkotyków, oct;nlonycb na komunistyczni. · 
mowników i zamknięciu ~molotem. z Barcelo~~' sytua Barceloną ·est przerwana. 
zystk:ich w piwnicy, zra- CJB w stolicy Katnlonu przed- J . Baronowa zab1·1~ sw·ego kuzrna ali okolo 11 tys. złotych stawia się w ~--po5óh następu- BARCELONA .. Wc.z:oraJ .o 61 
z pisblet. Bandyci zbiegh. jący· . gocJ.z. 13 wszystkae ' rad1ostac1e I naslalUlia _PoPełn1·1ę samob'o'Jstwo 

•-----~--?-----mm··--••••---- Kaialonii nadały odezwę rzą- llitn•ni Wiz11a llolendenkiego ministra ~~z~-:;ł~~s,k~t~;Jr;1u!a\i 
P. b ł ..J~ '!: h · · , · Manęh po stron1e sił lojalnych rzry y y 1 w Ulll. ~ •• m.. ? tl?w~rzyszą~y p. mo1n1stro~11 Iem walki ~ uzhr-0 · onv.tni 
a~zawy .nolend·ersk1 mtnt· Gehssenow1 ouz radca w Mm. he d . . . J . ;-
ei przemysłu i han.dilu oraz Fnem. i Handlfll St. St~a. an c&"IThl'. zjfi~azaJąCY,1J11 po-
eglngi p •. Gelissen odwiedziił Następnie ó godtz. 12. w po- rzą owi pu icznemu •. 

do. + 'b. m. parui wicepre- ?11du:e udal się p. minil.51teT Ge- SARAGOSSA. WcroraJ. o g. 
iera Kwiatkm~skiegq, z któ- ~issen do Minis!erstwa Prze~. 10 rano bombardował miasto 

WIEDEŃ. Wcz.oraj w Wied­
niu ~.aronowa Agada ~ n Fray 
denegg-Moncello zabiła wy­
strzałem z rewolwel"U w-ego 
kuzyna, inżyniera barona voon 
Schr..li,dhurga, odbierając sobie 
nas·tqpn~e życie. . · , 

Wi-a<oomość o zabół'stwie i 
samohójsłwit}' wyw r a · ·~­
kie w.rażenie w kofaCli a,~sło. 
kratycmydi 'Wi.ednia. Ba·m­
nowa straciła niedawno męi„ 

d
a ~~.tęJ'.?nie mnar)<>_ ret <}woje 

ziect ,, , _ 

Narze~zelii . ·odebrali sobie żrcie 1 
ym odbył dłuzszą kC>nieren· 1 Handilru, gdiz1e odbyło się samolot rządiowy. Szerc::g bomb 
·ę na tematy ogólno-g>:>spo- pierwsze J>OSie.dzenie ko.mi.f.e- spacllo .w cen~ru,m ~1.asta. w 
arcze, jako też w sprawach tu studiów dla zbliżeinia. gospo- m?menme narhardizie.r oz~- We wsi Łącma w pow~ kie-124-J.etn.j Stefan Niemiec. 
oiyczących stosunków holen- darczegio polsko-holenderskie wronego rUJChu. lookim w miesizilcaniu .swego · Ną. wiad·P.1'l'OŚĆ o. sa.móbóf-
ersko-polskich. go. Utworzenie tego komi:tet'll Jedna z ho.m.b wybuchła "~ ojoa pozbawił się życia . 'V"Y; sitwi~ Nieme~ narz.ec~ona J:~ 
W konferencji tej wzięli zostało, jak w.iado.mo, 2.'decy- grupie lu-dzi, którzy wst.ah strzałem z rew·olweru w sk:ron M~u1n Grubow·na, m1es7Jk. · 

11łwnież udział p. ministel' ćowane Podczas :reszłoroczne- -------------------------- iej wsi, pobiegła d.o poblisikie­~rzE"m~lu i han<l!lu Antoni g\l pohytu p. m~ni:s.bra R<>ma- · go toru kolejoweg10 i rmeiła 
R!!ryian, dyrekt()? van Kleffen, na w Ha@e. ' Marsz. Ba1bo wicekrólem Abisynii? siec pod koła przejeżdiżają~ego 

Komisia roziemcra dla górników 
Zagł-=bla Dąbrowskiego 

PARYŻ. Agencja Havasa do został raI1Jny 160-cioma odłam­
nosi z Rzymu: · Obiegają łu 'kami h<miliy i dic?tyehczas nie 
pogłoski, że marsz. Italo Balbo może powrócić catkowicie do 
zastąp.i marsz. Rodiolpho Gra· rorow-ia . 
ziani na stanowisku wice-kiró-
la Etiopii. PogłOSlki te nie w-słały d-0-

Marsz. Graziani, jak wia,do-1 tyehczas po{wierdizone w ko-
mo, w zamachu na jego życie ł.ach oficjalnych. - . 

pociągu towarowego. · , 
Ni.esrezęśliwa diozrinła ohcię 

cia obu ńóg 'i w stanie bard·?Jo 
c;ężkim przewieziona została 
do szpHala w Kielcach. Nie­
miec w pozostawiooycb fi. 
stach nie wyjawił powodu st'­
mobójstwa, zai.maczając, że 
tajemnicę zabierze do grobu. 

. W związku z ruemożnością draim-Kościałkowski p-O<Wołał 
ncgulowania warunków pra- komisję rozjemczą, ki:ora wy­
cv i płacy w górnictwie wę- da odipowieduie orzec.zenie. 
dv\\--ym Zagłębia Dąhrowskie Na przewod.nicząeeg.Q komi­
go w drodze polubownej i wo- sji powołano główn-ego in.spe­
bec h"aku z.gody stroo na roz ktoira pracy dyir. M. Klotta. 

~~~~~rn:g~p~;bitr:ż~r:!~ si:~ia~:i:~~~b1!i!i ~t~fu1z15 Ks. Windsor . prz"b•I .do Franc1·i •r o:pi.eki społeczne.i Zyn- maja h. r. lJ • . 
SprawcJ zaiśc w Czrżewie ślub nie odbedzie sie przed koronatiil 

Skaza" .• na WIAZiena·e od 6 do 10 mles1·aicy PARYŻ. - Książę Windsor,, czemu niewielka ty lico lk!zha P~ybycie J.:s. _Wil).dsor1· do zamku „ „ 'l t · 1 · d · ·k · dz 'ł · Candc w pohhżu Tours w1wołalo 
, 11 S d Ok 6 pr1!-gnąc, o . i e _o m<>z. iwe, zie1D.111 arzy zgroma .1 a !Hę najazd na tę miejscowo~ć kilk11-
r e-zoraj w ą xie ręgo- ta, 12 po mie.się-cy więzienia, uniiknąć zh1egow1<Sika cieka- 0 godz. 9-ej rano na dwoi;cu. i!zieslęciu dziennikarzy, ~otogra-

'1}'m w Łomży zost.ał ogłoszo w i.ym 5 zawieszono na 2 lata, wych, wyraził życzenie przer- Przed budynkiem stacyjnym fów i t.inooperator?w. . 
ny wyrok w proceS1ie o udział tS uni~winni~o. Areszt pre- waniia podróży koleją i wy- . kol toru. gdzie miał się za- . W!adze fa ~cusk1e ~t~zył~ hię-
w głt>~n~-cli zaJ'ściach w Czv- wencv1ny zalicrono b' . dl t . V t1 o , . • . c1a bardzo d)skretną i z:rczhwa o. 

J ; ( , • • I <ln ' ł or {ego _pa na s aCJę er- r.zymac. pociąg, · w;~aw1ono piekli. ·. · 
że-wie. S~~d tczęsc1'0w<?1, WW'Z.g ęd i neui . i'Etang, odległą o 53 tajnych forukcjonariuszy be·z- Za~ek; znaj'duję .• it; pod. opieką 

Skazano jednego z oskarżo- paw.• z w-0 cyw1 ne, zasą za- klm. od Pall'yża. pieczefo~twa. s:,- <..CJ•d~1e przysłl!nych z Pnr)·.i.a in-
ll}'th na 10 miesięcy więzie- .rąc na rzecz pos2kodowanych · · . d spektotow pohcy1nycb oraz deteJ,;· 
Ilia, 5 po 8 miesięcy, w tym jed życlów 500 zł. tytułem od1szk-0- Zamiar . księda udało się :i'unkturalme o .go z .. 9.22 tyw~w pry~:dnycł, doz?.ro;.~cych 
aemn· karę zawieszono na 2 la- clowaniaha straty moralne. utrzymać w tajemnicy, dzięki ~Jechał na ~tacJę O~ient- z..l'owno .s.uz.bę zamJr-;-· Jak 1 prz~ · · •------------------.-i•··-----------.1------ ~xpress. W kitka chwil. ~o b~łych hc:m1e turystow . . , _ tem wysiadł z wa<ronu ksiązę !Aimek r-::icl ,?<lzący z czasc .v Lu•. „ 

Zamordow. al z· one ·a trzech Sf 10„ W ~indsor. n.brany,~ szary gar- d~k:!\1„~&zi~j(; ;;~~:!~~y~~e~~' · mtur, czarny twardy kapelusz magań, położony na wzniesieniu do-
z brązowym, nieiprzemakal- minuJący· 1 „d rzeka Jndre nnleżv 

'6:ąd .:::•-azal 90" ft0 tlllC lat •• ,1-ęzl-eftl-O nym pł·a.szczem przerzuconym do n_iejnkiego pana B!daut. którj ~ ..::.~ ._. ww . przYJąl obvwat"'lstwo amerykan-przez ramię. s!c.ie. 
W ·dniu wczorajszyiip. Sąd nej de.presji dUJchowej, spowo- gień ugasili, a s.amobójcę ura- O godz. 9.25 ruszył w dT-0gę Korespondent Reutera poinformo-

Okręgowy w Częstochowie dowane_j trudn;:-ściami natury towali. Sąd, opiera,jąc się na potctżny samochód marki kana wany został wc~oraj wieczore~t 11;a 
Jozooznawał nie.-ziw_ykle {ćonu- fin. ansowej, kil!ku ciosami s_ie- orz,.eczemiu, lekarzy_ ps).~c.,hia. - dv1'sknej za nim zaś inne sa- zamku. Cande, ze przed 12 .mnJa ~'!! 

r k d k 
__ 1 1 · · h d ' · d ·_1_ zostanie podana zadna wiadomose. r:-, sprawę 44-letniego oze a 1ery zamor ował po.grązo- tr(}lw, t:>I"ZY stwieruz1 1; re moc o y, w10zące , e·tt:":1A.ty- dotycząca bądi daty ślubu ks. Win.~ 

Particznego> miesl.lkańca wsj nyoh we śnie · trzech synów w Partiic~ny. dokonał zbrodni wów, dziennikarzy oraz ha- soru ~. p. Simpson, bądź icb prz~-
K:rótkolasy. . wieku od 9 do 14 lat i żonę ló- pod.czas chwilo•w.ego zmniejsze gaż ks.jęcia. szłych \planów. . . 
.Particzny w nocy z 1 na 2 zefę, po czym poderżnął so ie nia n.n.czytalnośoi, skazał "O Ks WiQ.dsor udał się przez I Z tego wynik~, ~e ks. .Wmdsl!r 

marca r. h. w przystępie sil- ży y i p pa i om. na 6 lat więzienia. Fontamebleau, Or ean, ' 01s la i nie zaślwbi u. 3imp~nn prŻed \:ó. ł od I ł d 
v~ 0 l · . I BI . podporzl\dkował su~ zyczen1om kro.-

Sąsiedzi zauw.afyli dym i o- " i To~s do zamku Le Cande. ronaei•· . 

·Najlepsze LODY o różnych smakach w 
t 

Pi)alni M1ekca ·„~DROWIE'' 
l 

~ 



. ~tr. ! 

· ·Krwawa tragedia miłosna 
. Strzelił · do och nki i sam popełnił samob6istwo 
-'. Mieszkańcy Łagiszy w pow. 
będ:tińskim i okolicy porusze­
ni zorlali wiadomością o krwa 
w.ej tragedii miłosnej, jaka ro­
żęgrała się na polach P<>między 
kolo,nią Glinice a Pustkowiem~ 
.:" Na polu między tymi kolo-

ku, na razie dokładnie nie usta 
łono. _ 

Oboje wyszli z domu 'i około 
godz. 23.30 na polu między ko 
fonią Glinice a Pustkowiem 
Gryszko sirzelił z rewolweru d<> 
swej kochanki, trafiając ją w 
lewą skroń, a następnie broń 
skierował do siebie. 

Gryszko poniósł śmierć, a 
Wieczorkową, w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpi­
tala powiatowego w Będzinie, 
gdzie w kostnicy złożono rów 
nież zwłoki Gryszki. 

Policja prowadzi dochodze­
nie celem ustalenia · powodów 
k?wawej tragedii. 

. Smiertelna rola aktorki 
NOWY JORK. - Pani H8" pHM%ło !'tu priybyli db apar 

len Mont, żona aianego tutej- tamentu pani Mont, zbtali j~ 
szego dekoratora zaprosiła do nieżywą, w kuchni z rurkl\ gn 
sienie liczne grono znajomych mową w ustach łączącl\ ją z 
na popołudniową „cocktail-par piecem gazowym. 
ty". Powód desperackiego czynu 

Przy ty~ prosiła zaproszo- jest nieznany. 25-letnia samo­
n.ych, by każdy z nich wysłał bójczyin.4 była a.krorka, ptzed 
dwa zaproszenia od siebie. 0- kilku miesiącami wyszła za 
biecywała również, że gościom mąż za p. Monta i wydawała 
zgotuje niebywałą, niespodzian I się bardzo szczęśliwa w tym 
kę. Gdy zaproszeni w liczbie małżeństwie. 

nianri znaleziono wczorajszej 
nocy leżących we krwi 36-let­
mą Katarzynę Wieczorkową i 
.35-Jetniego Aleksandra Grysz­
ko oboje zamieszkałych w La­
gisey. Tragiczne zaiścia w Przrtrku. 

- na H1okandzie Sądu NailNVż•żeqo 

W prawej ręce GryBZld 
tkwił rewolwer. Nie ulegało 
wątpliwości, że Grys~o naj­
pierw strzelił do Wieczorko­
~a później Mm popełnił l!Ml 

'js-two. Wczoraj na w~e Są- oraz Stainiislaiwa WieŚ!niaka, Najgwowsre kary d.osi~gły dokonało zabójstwa i w'yniifl-
Jak ustalono, Wieczorliowa, du Najrwy~.zego 7Jilalama. się poranieniem. a także zn~zcze-1 Szulima Leskę, skazanego na 8, rzył · im kary po p6łtora rok.u 

zona woźnego kolejowego i mat sipMW'a · o ~ zajścia w niem mienia wielu żydów, za- lat więzienia za zabójstwo więzienia. 
ka dwojga dzieci, od kilku lat Przytyiku poo Radomiem, j.a- miesz;kującycli w 90% w mia- ś. p. Wieśniaka, O?'az Lek.a Fryd Od tego wyrOlku założyli 
utrzymywała bliższe stosunki kie miały miejsoe w mrarou u..- steczka.. mana, skaza,uego n.a 6 lat i 17- kasacje prawie wszyscy ska-

: z robotnikiem Aleksandrem biegł~ Mku. Prdkuira.iiura. p<;>ciągnęła dio letniego Luzera Kirszencwaj- zani, z wyjątkiem tycłi, kt6-
. Gryszko, człowiekiem nieżona. W cz.aisie jarmarlku, kiedy w odipowied:zialnośoi 5' osób, w g~, skazanegio nia ? lat w:ięzie- rzy, skaz.ani na półtora roku, 
tym. . . P?1Zy.t'yku zetbrała się więhza tym 43 Polakó'v i 14 żydów. .n1a - . obu za us1ławame za- wobec przebywania w areszcie 
. . Najprawdopodobniej kochan U.ość dkoHcznyoh chłopów, do- Sąd Okiręgowy w Radomiu, hójstwa z rewolweru. zapobiegawczym byli naraże­
·kowie postanowili odebrać so- sZJło do zamieszek, kiór~ sikoń- przed którym proces toozvł się 8 innych żydów a.kazano na ni na niezaliczeniie tego okre­
:'>iec„ życie. . . I czyły si_ę_ śmiercią .rodi2liny I wciąg·u całego mie5ląoa, sfua·zał kairy od 10 miesięcy więzienia su w rarie za-twierdizenia wy • 
. Co skłoniło ich do t~ooo kro• szewca Hersza Minkowskiego J 36 osóh. do 2 lat z.a udział w występ- tt()ku. 

nym 7lhieg-0wisik.u. Ro11prawie w Sądzie Naj„ 

W 
• I k • • Spośród Polaków uniew.in- wyżs~ym prrewocLniczył sę.. 

I e I P O i a r \V P O Z n a n I• u ~!k!~ż;:e os~b, z~óf!t:o dw;~: ~~tÓwK~;!J{ez{o. Jd~~~erS: 
dzi.ny Minko-wskich. Porosta- renta, oraz F leszyń&kiego. 

\Vubu/Jbl W ta1·emn:czu< b okol„cz os' • b łym Sąd Okręgowy wymierzył Prokuraturę Sądu Najwyższe-
• 'i • • C I n CIBC kary od s do j 5 mieslęcy wię- go reprezentował prok. ~łoń· 

(We~raj w J]J()Cy na 4...fy.m I wem trzecie ii czwarte. piętro gniowej. Mi·eszikańcy w poś- zienia. skł od · · · Ska 
piętrze ~achu przy Al. Mar· było w ogniu. · . k1echu opuścili zaJm°'vane Io- Na skutek apelacji prokura- g nie z :pr:zie•ptsami 0 

· • "n.k · 1'% P · N i · · :1... ł l b __ , d tn.r.a k'-o'rv dn.m:agał .;~ n.o.d- żeni nie hyL1 sprowadzeni na c1 ows iego J w oznamu .am ie.Jsce pozaru p.rzyny y a· e, uoosząc ze so ą :uue - v ':" u. , k ...,,.... .,.. .l" ro2lJ>raw·ę. . 
wyilmchł wielki poż&Jr. W ~ma- wszyst!kie ocldzi.a.ły stria.ży o- wie co cem.ruiejsze przedmioty. wyzs~ema •ar, o.raz o · rony W ich imieniu występowało 
ch·u tym mieści się hO'Łel Fran- · Ofiar w ~u.dziach nie hyło. Po- tlprawa była przed.miotem roz- 'ł di k tó G · 
(;'!'!ig~e. W!J!?r:nc!k~~P:i~ Tragiczna łmierć trzech ;:~:anowa;no dopieiro nad ~0i,~~~ie~ądu Apelacyjnego ~~·z.Bo~zę~:0st~~ko~t 

Rabski ze snr001y skazanych , Ąi .oraz To:w. Uhe2JPieczeń. ,łObOIRik6W " · Na miejeoe w:ypa:<lJkiu ptzy- Sąd Apelacyjny wyrok z!Pa· Poia.k.ów ~:oo.z SZJumań&ki, Be-
P1ąt. : ! . , . ,, ,, . .. . byly władze heiw1eczenstwa łymi zmiana.mi zatwierdził. renson, Mar_golls i La.nJCta:u ·~ 
-O~ -.poiwita.ł z przyczyą ą,Ę,VEL;\ND. - PI~ tu: -.ze s<tarositą grodzkim ~· Pod- P.rzede wszystkim Sąd ApellV t ż d • · · 

dotychczas n:ieustalonych i roz !eJ~te : donoszą o . ~ragiczne1 horacLeńskim n.a czele. PoHcja cy~ny. u.21i;ial, że dwaj spokód s -.P:J-ed.Ieail%°' zaczęło 81ę ·od 
szerzał się z dużq sz.yhkością. ~i~rci trzech fiolskich ~bo~- otoczyła kordonem miejs<:e u_niewm.nmny~ od. zar~utiu u- kil'k.ug.odzi.run.ego referatu spra 
OJółnocy ~al~ dach gm:achu nikM~ładfis awa Ko~~ę~ie pożaru .Pr2led. napl,Y~aj,cymi sił?wan1a ~ahoJS<Dwa M.i.niko"".'- wy, wygłoS1Zonego pirzez . sę-­
st w płomieniach, a meba- go, . ym.1 iaina fuwms~ie- tłumami pubhcz.nosc1. Straty ski1ch, h:ah udzia,ł w ~ie~ow.i7 dziego-sprawozda.wcę. Później g_~ 1 Sta.m~aw:a ~owahka. są bardzo dme. sku, ktore w~olnym1 sił.a.mi obrońoy uzasadniali· u·•-:6 „.·. OD 30 GR OS Z y Wszyscr. oru zginęli wskutek 0

-..ui p_rzyipadkowego zaczadrenia. wniesicme kasacje. 
eprzeJajem.r dywa.ne płyty gramo- ·Na drugi dzień mieli stanąć do Morderc~ kole1·ar1.a are rzto wanr łonowe. ,.POLSKA PLYTA", Mar· pracy po dłuższym bezroho- U ~ Wyjazd za granicę? 

· szałkowska tOL ciu. \ v· Wimie Z-Ostał aresztowa- Jadwigę Pławi&ką,, lat 26. Oczywiście samolote~ 
ny Piotr Rodziewicz, który w Podczas ohła\vy policja zna- ------------. SI · I •k ff li d uocy z 30 kwietmia na 1 maja Lazła Rodziewicza śpiące9o w ' arcta s raJ owe. w I rwo J za.mordował w Mostach w ce- .r.ednej z meli<n złodziejskich. Ciągnienie Poiuczkj 
lach rabunkowych emerytowa Podczas · rewizji znaleziono • , 

HOLLYWOOD. Wczoraj ków ~traj'lrowych przed biUJl'a- neg>:> kolejarza Wincentego przy nim rewolwer z nahoja- lnu11e5fucul'ne1· 
doszło tu d>0 ositrycb. starć mię- mi.i atelier fiLmowymi została Cywińskiego, lat 13, jego żo- mi. Skutego w kajdany Ro- w • •• 
dzy stra]~ującymi praco;wni- podwyższona do 5 tysięcy o- nę Kam.ill~ la,i 60, oraz służącą dziewicza odesłano do Mo- Podczas wczorajszego ciąg„ 

.kia.inii przemysłu film01Wego. sóh. stów. n:enia 3 proc. Pożyczki Inwe-
. . 30 słirajkuj.ącyoh yta:rgnęło Strajkujący fotografują stycyjneJ I emisji padły rur 
a.o hiiwra pośreooiałJWa pracy wszyst~i~. którzy p~od'Z.ą Matka z os·m1·0111-em dzre··i &tępujące większe wygrane: 
i zdemolow&ło loikal a znajdu- k;zez hnię posterom:kow s1traJ- „ " 500.000 zł. na nr. serii 116721 

· ~~~chięsi~a.m~::=~ód~ nf:'1~~&ł:yiżm~~i 1~b:ł: zgint1ła podczas strasznego wwbuchu obf2:.~ zł. u. ser. 17681. obł. 
pracy, potbiło. 5-ciu odrwiezio- wa.li hyc tamistrajkami. MIL WAKUEE •. W miast~cz- pr21ez szcZJlll'y, które przegry- 47. 
Il'.° ~o. szipital.a w st~ie b~rdro , . Jedeu ze. 2'Jn.a.nych akforów ku M'll!śkegon lJoO'lOęła tirag1cz- zając pok~ywę przewodów Po 50.000 zł. nr. ser. 124.22, 
cięźkun. a killkanasc1e osób o- f1lmowy<'l1 był przy podobnej nie roclziJD.a fa.l'IDlcSra polskie- elekbrycznyoo·w piwnicy, wy-1-:Jhl. 42, n·. ser. 17380, obł. 41. 
pa.trzylo pogotowie n<a miej- okazji po.i..liity, gdyż nie chciał go Ja.na W as~ złożona z wolały krótkie !opięcie i ek8- Po 25.vOO zł. ser. 16'?701 ohL 
acu. I się dać sfoto,grafować. Poli- matki i ośmiorga dzieci. W5iku.-- plozję. · 47, eer. 2818, ohl. 9. R'lK'di Sitraj{k.owy lpłr'Zybieria cja ki1k.ak.rotnie interwenio- tek wybuchu, który dom ich ______________________ .., 

na c..brości. Liczba postemn- wele. ~~--:: ::::: Mtrderca pod pociągiem 
Bohaterski czyn matki :ii:."'!i.!i°f:;b'.J!•j~:~ Sam wymierzył sobie sprawledllwo~~ 

Uratowała dziecko z płonącego domu dole. Katastrofa nastłl!Pila Onegdaj w godzinach ran- napadu na mieszkanie Czap-
W'skutek ~lozji dynamitu.. nych, na torze kolejowym o- lów w Gołonogu. 
przechowywa.nego przez Wa- bok Nierady znaleziono zma- Wówc,as to zamordowa.qa 
smka w piwnicy, a prze.zna· sakrowane zwłoki jakiegoś została ~rzez Długosza 50-let­
czoniego na niszczenie pni w mężczyzny. W wyniku docho- nia Rozalia Czaplowa, a syn 
karcoowanYJl:l lesie. dzeń ustalono, że są to zwłoki jej tS·letni Bolesław, został 

Straszna scena rozegrała się 
na terenie małej posesji, nale­
żące.i do r~hotnika Jana Ma­
giera przy ul. Solnej :;o w Byd 
goszczy. ... 

Magi.er nie mając funduszów 
na wyhudowanie domu, posta­
wił sobie własnymi siłami nie 
duży barak w kt6rym zamiesz 
kiwał wraz z żoną i dwuletnim 
dzieckiem. 

Rano, gdy Magier zajęty był 
podlewaniem roślin w ogród· 
ku, a żona jego wyszła do skła 
du po chleb, powstał w domu 
pożar, prawdopodobnie od roz 
palonego żelaznego pieca. 

Barak momentalnie stanął 
w płomieniach, gdyż ogień na 
trafił na łatwopalny materiał. 
W tym momencie wróciła do 
<lomu Magierowa i z przer~-

niem stwierdziła, że wewnątrz 
zostało dziecko. 

Nie namyślając się wiele, 
wskoczyła do środka i 'prawie 
w ostatniej chwili uratowała 
dziecko, wynosząc je z ognia. 

Praiwdo.podohruie nie&ZJCzęś- Stanisława Długosza, który przez napastnik.ów ciężko ran 
ście spowodowane zoBtało I przed kilku dniami dokonał ny. Morderca Po dokonanym 

Piona gmachr w Moskwie 
Bohaterstwo swe przypłaci· 

la okropnym poparzeniem rąk 
i twarzy, również i d71ecko od 
niiosło poważne ohrażtnia na 
skutek czer,.- umieszczono• oho MOSKWA. - W parku kuli Wietnika wybuchł gr<>Zny po-
je w szpita1u św. Floriana. tury i wypoczynku przy ulicy żar. Spaliły się zapasy oliwy 

Mimo akcji ratowniczej, Mantulińskiej w Moskwie, spa i benzyny. Wybuchy palących 
wszczętej przez zawezwam1 lil się nowowyhudowany kino się materiałów utrudniały ga­
straż pożarną, barak wraz z teatr, mogący pomieścić 750 o- ~zenie ognia. 
meblami. spłonął doszczętnie. sób. Przy gaszeniu pożaru pra 

• cowało 9 straży ogniowych. 
Biedny robotnik obli~zn swe .Budynek teatru spa.bł się do­

straty na przeszło 1000 zło- szczętnie. Straty wynoszą 20!) 
tych. Żonie jego i dziecku nie tysięcy rubli. 
groż_ą '!1~ ·szczęście . ża~.ne po-- W wielkim składzie materia 
:w~1e1szę komplikaqe. IP.w: chem.iczn:r.ch ~ :ulicy; 

Przy ulicy Pierwszej Boro­
dinskiej spalił się klub robotni 
ków pracujących ·przy budo· 
wie kolei podziemnej. Klub~ 
siadał wid-0wnię obliczoną na 
(>()() ~b. -

• 

czynie zbiegł w niewiadomym 
kierunku. 

Widocznie zbrodniarz, czu­
jąc że nie ujdzie przed pości· 
giem policji posta11<>wił ode­
brać sobie życie. 
Długosz onegdajszej nocy 

zamiar swój wykonał, rzuca­
jąc się pod przejeżdżający po 
ciąg. 
Dodać należy, że w zwi§zku 

z napadem na mieszkanie Cza~ 
lów zatrzyma~y został przed ' 
kilku ~iami Marceli Długosz, 
brat denata, który dotychczas 

zeb 
„ . . 

Dr ~a W, :Wl!:ZlCJll.U. 
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r :,e.so•v ·~1 Naduź1da IHZJ dostawach 
• · hącih J · Sensacyjny proces sądowy 
l.~· ·~'!} W toczącym się od miesiąca can.iu podkładów oraz prze­

wieLkim procesie o olbrzymie kupywanie urzędników kole­
nadużycia przy dostawach jowych za toler.owainie nadu­
podlkładów kolejowych wczo- żyć. 
raj Sąid Okręgowy w W arsza- W pi·ątek ro~mtą się prze. 

Kurs 
Przed harem zatrzymuje się wie zamknął przewód sądowy, mówienia sbrOlll. P.rzemówie­

taksówka. Wysiada z niej w toku którego przewinęło się niia te z UJWagi n.a to, iż w roz­
podchmielony jeg-.>mość. W cho · przed pu1pj.tem. pr2leiszło stu prawie bierze Utdział 2 prioku-
dzi do baru i rozgląda się. świadlkow i ·kilku biegłych. ratorów i około 20 obrońców 

Widocznie zauważył znajo- Opinia biegłych zarÓ'wno potrwają koto tygodnia, tak 
mego, bo uśmiecha się z za<lo- techni1ków, jak i księgowych że wy.rok zapadnie praw.dopo-1 

·Do . na6ycia m czolomyc1i 
firmach radioroych. 

woleniem. wypadła zasadniczo według dobnie 15 maja. 

- Panie Antoni! - woła.- tezy oskiarżenia, zarzucająiee- --------------------------------------• Jak to dobrze, że pana spotka go dyrekcji Polsko-Belgijskie-
łem. Ratu.j ran przyjaciela w go 'towarzystw:a Impregnacji 
nies~częściu Błagam pana! Drzewa oszustwa · przy nasy­
Do więzienia mnie wsadzą. 

- Co się stało? 
- Pożyc:z pan 600 złotych? 0 beZIJflWAI UŻJ\VI• = ~1:~raudował pan? nie obcego nazwiska 
- Ukradł pan? Do prokuratury warszaw-

- - Nie. k ł k k _ Tylko oo? s iej wpłynę a cie awa s ar-
- Szoferowi za kurs jestem ga adwokata j. Karena o hez­

winien. Z taksówką przed ha- prawne używanie jego naz­
wisk.a. 

rem czeka. Skarga głosi, że {Y.>Średnik 
- Sześćset złotych?!! mieszkaniowy Jerzy Dem hi-
- Niestety tak jed. To ner od dłuższego czasu uży-

. bardzo długa_ hi~to~ia. . wa nazwiska KaTen · jak-
Pan Antom .aiz się trzęsie z .kol · ek prawy wł~ściciel 

ciekawości. 600 złotych za wi 
kurs? To 1"akaś ciekawa hi- tego nazwiska protestował 

i p. Dc..m.hiner obiecywał 
str.>ria. zaniechać legitymo'\\ia\Dia się 

- Siadaj pan - zaprasza wobec trzecich osób, jako Ka­
niecierpliwie. - Pierwszy raz rein, w dalszym ciągu bez­
słyszę o takim kursie. Gad.aj prawnie używa nazwiska i na 
pan, jak to było. we•t pod nim reklamuje się w 

- h:ied:' nie mogę mówić, pismach. 
ho mi ze zdenerwowania gard 
ło zaschło. 

- Głupstwo napije się pan L vowa, żeby ciocię odszukać. 
wódki i prze.idzie. Kelnerl I wyobraź pain ·sooie, że cio-
Jeszczc. kieliszek. No więc? cią grosza n1ie chciała dać. 

- Uważa pan w niedzielę P.rzypomnialem sobie, że 
pojech.ałem tak!'ówk::i c10 Luna mam kuzyna w Krakowie. Lu 
Parku, bo się tam umówiłem z do niego! Dał mi 50 złotych, 
.redną kobieta. Kurs wxpadł aJ.e co z iego,.kiedy $ię już SIZO­

dwa zło.fe. Wy~iadam i , chcę forowi nałeżalo cztierysta.ł 
płacić, aż tu patrzę - w-ore- · Wróciliśmy d<> Warszawy. 
c.zek. z całą forsą_zgmął. Ukrad Szósty dzie~ j'eżdżę i pienię­
h m1, al~~ zgubiłem. dzy na tak:sowkę n.ie mogę wy-

Co robic? W domu grosza dosfać. 
też nie miałem. A szofer obcy Nieszcz·ęsny pasażer miał 
i nie ~kredytuje.. Myślę ,sobie- łzy w oczach. 
trza ~echac do Jakregos kolcg: - Wiem - rzekł - że pain 
i ~ożyczyć parę złotych. mi też Illie pożyczy, bo .kto by 

Pojechałem do jednego kole taka sumę mi·aJ w dzisiejs•zych 
gi. Oknzało się1 że wyjechał na cza<S'B.ch. Nie wiem co to "bę­
wycieczkę. dz1e. Już się chyba z tym szo­
Pojechałem do drugiego. Wy fcrem nigdy nie rozisrn,nę. 

obraź pan sobie też go uie ma, Wypił jeszcze par<( kielisz-
do wojska go wzięli. ków wód~i i wys~e<lł z °'pusz-

Pojcchalem do trzeciego. I ezon.ą ponuro głową. 
patrz pan co za pech! Chłop Pan An.Lani wyszedł rów-
tej nocy akuratnie umarł. nież, iieby obejrzeć wytrwałe-

Taksometr coraz więcej wy .go sz.ofera. Gdy pasażer wsiadł 
bija, już z 8 złotych pokazuje, do auta, s·zofer dal zinak pa­
a tu nic. Jeszcze mi jedna, o- nu A11>toni1emu, żeby· podsziedł 
statnia deska ratunku została. bliżej. 
Ciocię maqi na Czerni.akowie. - Panie, - spytał z niepo-

Pojechalem do niej. I co pan k.ojem w głosie - ezy pan n.ie 
~y~li? ,.Ja~ nie idzie, to n~e w ~e gdzie _pa~ski. przy jacie! 
td~lcl C1oc1a do Lwowa wyje m1esz;ka? Wozę go od godzi­
dtała. Na chrzciny swojej wnu ny i przez ten czas _ _już z 10 
czki? knajp odwiedził. W każdej 

Co tu robić? Szofer komisa z. inm ym fr aj.erem pije. Tak­
riatem mi grozi„. Kredytować sometr pięć złotych wybił, ho­
n~e chce„. .ię się, żeby mi gosć nie n.awia­

Nie było innej rady. Tą sa- lił. 
.tną taksówką pojechaliśmy do Napoleon Sądek. 

Wiekowe · tradrcie 
n·a uroczystości · koronacJjnei .w Anglii· 
W koronacji kTóla angiel- rony. • . : ., ~ „ I l'l!-Z <>Sta!'rtl wy~ił t.:aw. n.- ' 

skie,go bier~ :u-odtz.ial s~~. dy . D.mgtm . pe.~em boleStwa pion .k~~ewski. • 
gnitarzy .ko.so1e1n yoh 1 sw1ec- Jest loro w1e.Lkii kanele n, trze- w 1eżd.żał Ol!- konno w mroi 
kiich. Korzystają oni z _tego cim - ar<;yhiskuJ:! Y_orku. ry~z.a ś!~owiiooznego, ~ 
prxyiwileju na mocy odw1ecz- Prawa 1 prz.ywiJeJe ko:rooo sali, w ktoreJ ucztował król. 1 

nych. tradycyj, s-ięgających wania i potIDazmia . króla, z wyz.ywał kaooego, kto ośm1e­
czasów feodaLnyoh. krt:órycli korzysta arcybiskup lilbv się kwesti()nować prawa 

W ·r. 13?1 za panl(}IW'a.nia Ry- Canterbury, _pochodzą z 11-go króla do. tronu. . 
szarda 11-rro stworzono 51pe- wieku. Poowadm OIJl oołą u•ro- R:auca1ąc ręka"v:tieę., gz,s'Jll<t 

cjaLną rad;, zasiadającą przed czystość, przedi.stawia kiróla ~y pi?n króLewiski .wołał, iż cz.ło­
każdą koronacją. Zada.niem Jej gn~tarzom, z~ra?ym w Ppac- wi?k, .który miałby ~dw~R, 
je.91 ro~patirywani~ _wiszystk.1c~ tw1e, pr~yJ1m.u1e p~zy~1ęgę. cos ~od~hnego · powiec!'zt~c 
z<1'łaszanych żądan 1 pretensyj, wręcza krolO'Wl regaJ..1a 1 asy• „kłamie, Jak podly roraJe& 1 

d~tyczącyoh czym111ego udziału sruje przy intlroni:zacjti. Oczywiście wyzwainie to pozo. 
w uroczysiościach k.orona..cyj- Arcybisku.p Yorku zastęqm· stawało .za.wsre bez echa. 
ny<:h. · Rada tak.a fUillikicjoo:uje je ~rcyibisk~•J?<l Cant~r~ry w 
i obecnie. razie 1ego moohoonoSCl. . 

Rada ta roZI?atroje tylko I 
trzy ro<l!zaje żądań: o żąd1a- Lord I szambe an 
nia, oparte na prawaoh dzie­
dz.i.cimych, 2) 21wiąznne z ty1t'U­
łem lruh wreszcie, 3) wynikają 
ce z pos.ia<lp.nia włości, obcią­
żonych osobisitymi usdU1gami 
w łaścicieJa w stosunku do mo 
narohy. '· ' . 
PMewodniazą.cym rady jest 

2jW')"k1e lord wiellki kanclerz. 
Z powodu jednak choroby lo.r­
c1a Haii1shama, prrewodnfozy 

Wśiód świedkich dN,Riiła·rzy 
należ'f przede wszysfilcim wy­
mienić dwóch: lorda wielikie­
g.o szambelana i marszałka 
dwo!'ll. Godność man;zalka 
dworu zniajduje się w ręłach 
:rodziny Howardów, ".kslążąit 
N()lff~u od 15-go wi.edcu. 

GIELDA 
ohrado.m lord Heward. 

Obowiązlci marsz.a.łlk.a dwo­
ru podczas koronacji są bar­
dzo poważne. Organizuje o.n i 
czUiwa. naid całokią uroozysto- Dewizy: Holandia 289.SO, Beru 

„ądan1·a dygn•atarzy Śgcoi. i ooremoniałlU. koronacyjne 212.?S, Bruksela 89.20, Gdańsk 100.00. 
L Londyn 2b.O?, Nowy JoI'k 5.27 i trzr, 

I 
C · ł t czwarte, Pary! 2;.67, .Praga 18."'° 

Wśiród dygn.itarzy, którzy ere~~ma en.. C>pTaoo;•v:a- Papiery procentowe: 4' proc. PG& 
zgłm:ili swe żądania, należy ny z ~vi~tką dr~azgow~c1ą, konsolid. 5„.50, 7 proc. stabil. 36.°' 

ienić r:ziede ws-zystlkim wymtema dygmtarzy, kiorzy 3 proc. p~ż.. prem. inwest. 6'.l~ 
'\dvyi,nch b"psk I ' , b ' _J_ • niosą' roilne iinsygnia wład·zy ~ proc. panstw. poż.. prem. dQf.ac 

wo i wpow. t~upa k 'l ,_ ,_. . . be ł .>9.75, 
Bath a;n.d WeiUs or.ąz hisJrnpa z ro ·e:w:.m\.ieJ miecze. . r <>. o- Akcje: Bank Polski tot.oo. W 
Durham, którzy domagal4 s.ię strog1 1 t. d. Jeden z. ~uch. ma 1 gieł 19.50. Lilpop n.2:s, Starach.:J 

DaWa „poditrzyunywainia kró- np .. l?'rawo „po~ać -~olov.:..1 rę- ce 32.15. 
La podozas koronacji", na.się)?.- kawrc~ prawie1 ręki l p~trzy- 11.ADIO 
nie bar.o.nów .~e1ęciu portów", my~c prawą rękę kirola w 
którzy żądali dla siebie ~rzy chwil.i, g~y trzyma on -berło z a.<11 Sygn~~~~ir.I ~t!!' ~•rl•"· us 

·1 · t · d k 1 kr~yzem • Mota Ork. P. IŁ 8 . .16 . „Wczesny czy p6iny 
Wi CJ U rZ)'"'lilarua na ro em U st ' • k . ' zbl6 aian11" - pogadanka. 9.00 Transm. 
baldachi:mu. . roczy. . 0,SCl -Or:oinaCy,Jlile nabożeństwa z Kościoła Matki Bosk>lej Z.,. 

Pr···e-Ltaw!IC· 
1
• .... te ~-·-o,__L . ,...8 _ zostały JUZ 1edi. nak meoo u.p.ro c1ęsk1eJ w todn. 10 . .s „Fantazje, potpouni 

„ Ul:)1 "" ww {;ll "'L B k ...., 'V i uwertury" - koncert roz.rywkowr (płyty). 
rych rodów rywializo•wali ze szczon-e. an !"'~ . w ' estmnn- 1u1 svgnot czasu I hejnał. 1~.G.\ Poranell 

eb ster Hall od.hvł się nn raz 0 muzyczny. 14.cxl „Wle<lcy t man·· - wynikł 
sobą, domagając się cUa si ie . • r- · - konkursu .,Anteny". 14.U Reportet 1 iJcie. 

Zas.„C"'ytu ni'esJ.""'DJl·a w pocho- st.atm w roku 1821., za pa.nowa 1uo „MaJ" - pog.aanka a111 ciziaci .-tor· 
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wywiad angielski posiada już jakie wiadomości o 
nowej antysowieckiej organi~acji, nazywaj~j się 
„Trust••. 

Okazało się, że John Low był już poinformowa­
ny o p-:>w5taniu tej organizacji i że postanowił na· 
wet, aby Anna Morette i Ja.mes współpracowali w 
imieniu „Intelligence Service" z „Trustem„. 

Anna Morette i James udali się zaś pospiesznym 
pociągiem do Paryża. Tym samym pociągiem je­
chali trzej Rosjanie, którzy teraz z nieuf ~ośoią spo­
glądali na Jamesa. Poznali bowiem w nim tego sa­
mego młodzieńca, który na pokładzie statku SJ>Y' 
tal ich w jakim języku się porozumiewają ..• 

Amia Marette. Lincoln i James zdołali zmylić ozujn~ I 
oolicji japońskiej i dostać się na pok.ład statku idącego do 
'Europy. Na statku w pewnej chwili Anna Morette usłyszała 
jak trzej panowie stojący w pobliżu. rozmawiają po roayj­
sku. Poleciła więc Jamesowi. ahr podsłuchał o ozym roZIDa­
wU&ją. James oddalił się i zaczą podsłuchiwać. To, co usły­
sm!, niezmiernie go zacieklłlWilo. 

wał już z nim w sprawach „Intelligence Service'". 
Jeśli ten carski generał jest twórcą lub kierowni­
Idem nowej organizacji antybolszewickiej, to „In­
telligence Service•• zyska na tym h. wiele. Za pomo 
cą tego ,,Trustu„ będzie można znisz.czyć bolszewi­
ków. Należało tylko zebrać nieco więcej szczegó­
łów o tej nowej organi·zacji. Wszczęcie rozmowy z 
R06janinem, który Jechał do Paryża, było bezcelo­
we. Rosjanin ten me znał go przecież i nie miałby 
do niego zaufania. Należało więc zwr6cić sij bez­
pośrednio do generała Kutiepowa. Od niegio ru:nes 
dowie się o wszystkim. 

- Mam wrdenie, że to agent bolszewicki... -­
zauważył jeden z Rosjan, właśnie ten, który_~<t" 
wiadał swym przyjaciołom -o „Truście„. - Wido­
cznie zrozumiał prowadzoną wówczas przez nas 
rozmowę. 

- - Powiedziałem ci przecież, że należy zacho­
wywać osttożn()ŚĆ - wtrącił drugi. 

- A kobieta, która mu tawarzyszy, również 
wygląda na sowiecką agentkę. Należałoby sprzat­
n.ąć tę l!atkę. W pociągu jednak jest to niemażliwe. 
· - Nie spuszczę już ich z oka. W Paryżu zaś 
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damy sobie z nimi radę... Kutiepow ma do swego 
rozporządzenia bardzo zdolnych ludzi, którzy z ła~­
wosCil\ pot.rafią przetransportować ich na tamten 
świat. 

Rozmowa, jaką posłyszał nie tylko niezmiernie 
go zaciekawiła, ale wprost oszołomiła. 

Dowiedział się o pewnej rzeczy, o której on i 
Anna Moretie dawno planowali. A teraz okazuje 
isię, że jego plany zostały już przez innych wpro­
wadzone w życie. 

- W ygląd.asz tak, jak gdybyś był z czegoś bar 
dzo zadowolony - zauważyła Anna Mo-rette, gdy 
James podszedł do niej. - O czym właściwie roz­
mawiali ci trzej Rosjanie? 

Pociąg przybył do Paryża o s'\vicie. James spo­
strzegł, że trzej Rosjanie nie spuszczają go 'z oka. 
Po opuszczeniu pociągu James i Anna Morette 
wsiedli dó taks?wk~. i ~lec~li sz~fer?wi je~a~ do 
hotelu „Repuhl.que • TrzeJ Ros1ame wsiedli do 
drugiej_ taksówki i jechali za ni.mi. 

Jeden z Rosjan opowiadał szeptem: 
- Nowa organi.zacja umyślnie nosi bolsz-ewi­

ckłl nazwę; Nazywa się „Trust". Jest to prawdzi­
wy tl'U8t wszystkich wrogów bolszewików. Otrzy­
małem list od generała Kutiepowa - na pewno go 
znacie? - Wyraża się on z zachwytem o tej nowej 
antybolszewickiej organizacji. Kutiepow napisa! 
do mnie, abym natychmiast przyjeżdżał do Paryża 
i te.raz właśnie iadę. Najważniejsze zaś jest to, że 
do „Trustu" U:ieżą tacy ludzie, którzy zajmują 
wysokie stanowiska w boh:zewickiej Rosji. 

. - Z rozmowy te.t dowiedziałem się, że plany ó 
zniszczeni.u bolszewików urzeczywistniają się -
uśmiechnął six James. 

- To mi się mocno nie podoba„. - zauważyła 
Anna Morette. - Może mamy do czynienia z . bol­
szewickimi agentami, a rozmowa była tylko w t}'1Il 
celu prowadzona, aby nas zaintrygować. James dokładnie opowiedział co podsłuchał i 

dooal: 
- Jest bardzo prawdopodobne, że do tego ,,Tru 

stu„ należl\ bolszewiccy komisarze i że będziemy 
mieli jeszcze wiele niespodzianek. A teraz przede 
wszystkim należy porozumieć się z generałem Ku­
tiepowem. 

- Mam to samo wrażenie - odparł James. -
Ale mimo to należy odwiedzić Kutiepowa i usły­
szeć, co nam powie na temat nowozałożonej orga­
nizacji antysowieckiej. U niego dowiemy się praw­
dy. 

- Tak, tak, masz pan rację, jest to rzeczywi· 
ście najważniejsze ... - odezwali sif: pozostali dwaj 
Rosjanie i obejrzeli się. 

Zauważywszy, że w pobliżu siedzi James i czy­
ta gazetę, zaczęli rozm~wiać tak cic;h~, że z. tl'?J­
dem można było slyszec, o czym mow1ą. RosJanm 
który opowiadał o „Truście'' oświadczył jednak: 

- Chętnie bym l?o raz drugi pojechała do Ro­
sji - uśmiechnęła su: Anna Morette. - Jeśli tam 
zdołano powołać do życiu tego rodzaju organizację 
do której należą wyżsi urzędnicy sowieccy, to wi­
docznie sytuacja uległa tam znacznej zmianie. O~ 
hecnie mo:?;na tam hµ.rdzo wiele zdziałać. 

O drugiej po półudniu Anna Morette i James 
opuścili hotel, wsiedli do auta i pojechali do gene­
rała Kutiepowa. 

- Jesteśmy śledzeni... Jakieś auto jedzie ciągle 
za nami. Sq to z pewnością bolszewiccy agenci -
rzekł James głosem pełnym wzburzenia. 

Kazali szoferowi zatrzymać się i w::.:.."ooli w od· 
leglości kilkudz.:esięciti krokó~ od mic.;zkania g~ 
nerala Kutiepowa. Weszli do mnego domu, spędzili 
tam pół godziny, a na$tępnie, ptzekon.aw~zy s~1• te 
nikt ich nie śledzi, skforowali się w stronę rn1e.s~ er.: Jest to przecież t~n ~.An~~ który przed 

chWilą zapytał nas, w Jakim Języku rozmawiamy. 
Nie :rozumie ani jednego słowa po rosyjsku. 

- W każdym razie należy zachować ostrożność. 
James był oszołomiony tą rozmową. Znał osobi­

ście generała Kutiep:>wa. Niejednokrotnie konfero 

We francuskim porcie Havre wraz z Ann~ Mo-­
rette i Jamesem opuścili pokład i trzej Ros1anie. 
Lincoln pojechał dalej. Mial porozumieć sii; z Joh­
nem LoW w kilku·bardzo ważnycli sprawach i przy 
tej okazji przekazać mu dokumenty, które Anna 
Morette wlrkradła japońskiemu pulkown:kowi To­
sziwarze. incoln miał również poinformować kie­
rownika „Intelligence Service„ o rozmowie, którą 

kania Kutiepowa. · 
·Ale przy drzwiach prowadzących do mieszka­

nia carskiego generała zauważyli Rodanina, kt6ry 
ich śledził ... 

James podsłuchał na statku, i dowiedz·ial się C• • (Dalszy ci4g jutro) . . 

Nowela rogllfalllli. jak gdyby telefonu- LWO"tył w chwili gdy wchó­
jący . podcz.&s .ro11mowy bawił chi! cłt• po.koju, zauważył jak chcesz. hyt pięlł.ną ? 

KSIAZ• . KA TELEFONICZNA się rys()Wa.niem · figur. Było m~żc1y:rll14 p.I"agnął ukryć coś 
więc jasne, że sir Stamford za szikLaną szafą. 
znal człowieika, który miesz· - Panie Roxi - oświadiczvł 

UŻtjwrl.j myc/{a. 

,.......,.___ D~RHOPALHE ~peik.t<>r Caa.r był zasępio­
ny. W Sootlanid Yard wszysitko 
było pol!uszone do żywego. 
Si.ef ciskał się, a fUIIlkcjonariu 
sze klęli. A1e to nie oo.a.o.siło 
żadnego skurtlku. W ci~u je·d­
nego tyg00nfo. dokonaino aż 
tr.zech IIWtMerstw. Ostatnia 
zbrodnia W1S1Zystkich wyprawa 
dziła z równoiwa.gi. Ofiarą jej 
padia wi.eke powamna osobi­
stość, były gubernia.tor w In­
diach, sir J'8Jlllee Stamford, któ 
ry został za.hity w n.a.dier ta,i'em 
n1czycli OikoliicZ100.ściacb.. 

I.Mpektorowi Caairowi po­
wierzono prowadzenie śle<łz­
ł.wa w tej sprawie. Ca,a·r nie 
miał jeidmailt n.ajilDIJlliejszego JW 
jęcia kto za.bił wysokiego u­
r.zędtriika kolonialnego, kitóry 
po pow1rocie dlO Londynu żył 
w Odosobn.ieniu i praw.i.e z ni­
kim się nie spotykał. Poza tym 
był klll'w18.lerem. 

- Diahlii, wiedzą kto go 
mógł zabić-pomyślał Caar.­
ZbrOdlniiarż był tak ~afi.no­
wany i tak przebiegły że 
zatarł za sobą wsool!kie śl1aidy. 

Datszy tok myśli inspektora 
Caaira :er:z.erwało wejście poli­
cjanita, który zameldował. 

-Do szefa . • 
P-0 kilku miamtacli Caar 

znajdował si~ już w giahi.ne­
cie pu.llkoWIIlika Womnsleya. 

- J.aik tam ze ęprawą Stam-
ford.a? - padło 1'.róf!kie pyta. 
me. • 

- .Na razie jeszcze nic inie 
wiem. 

- Co to ma zma'CIZyć? Czy 
)an[rzypuszicza, że Scothmd 
'I ar trzyma swvch fwnkcjo-

nariu.szy dla przyj.emności? - kał pod tym adresem. ins.pelktor, z.bliiając się do męż 
wrzas-nąl pułlk.oW1I1ń.k WoTIIllS- Caa·r z.biegł ze schod'ów i u- czyzmy - a·te&zrtuję p.a,rua, jako 
ley... · dał się pod z;naleziony adrres. podejrza.n.ego o zabicie sir 

- Pr.red chwilą wróciłem. z Na jego gwaHowne dlJWoinie- St.amfor.da. . 
mies7lka1J1ia tahitego - Caar nie otworzyła mu drzrwi młoda Roxi je<liny:m suaem znalazł 
ośmielił się pr·zerwać szefo- kobieta. się przy detektY':Vie i zła.pał 
wL - Nic tia.m jedliliak n4e da- - Czego prun sob.ie życzy?- go za szyję. Caar jednak 
je się wyikryć. Zbrodu:tiair~ za- zapytała. '. nie mttr.acił się. Zad·al mu sil- ' 
tarł za sóhą wszysitlk•ie ślady. - Chciałbym, pomówić z pa ny cios w szczękę i mężozyzma 

- Należy więc dalej toropić nem R~~i -. odpad .Caar. ru1nął na pod1ogę. 
i s1Jukaćl Do roboty!. - Me>J 1: ~. me wiem... Gdy Ca.ar wchod•ził do gahi-

Woro:nsley dał in..spetktorowi - Jest p.i.:;.ecie.ż w domu? netu pułkownika W0trmsleya. 

(JJljra bianer;,o 
na uleiAaćh 
qtiwht1wą'h 

GILOT 
PARI~ 

do zroLUJilllien.ia, źe ro~owa - 'Zohaczę. - Kobieta chcia t·en uni&sa głowę z nad papie-
skońcrona. Ca.ar opuścił pokój la się odwr6cić, ahy udać się rów. · Zakomun.ikowa.no m'll __ „ ... ______ li50_ 
i prz)"hity Ilia duichu udał się do pokoju, gdy nagle Caar za- .(uż o aresztowaniu tab6jcy dzie ~rodni załamał się i przy 
zn0iwu na miejsce zihrocLni. tr L: ymał ją: sir Stam~orąa. . zn.al się do wszysilkiego. 

Prt;ys'7ledlł.s1zy do mi.e6·2Jka,nia - Chwileczikę, pa.ni Ro~i„. - W Jaki sposób. u!J.ało sl.ę - Doskonale wywiązał się 
sir Stamforda, Caar zaczął - Czy J?a'n sobie jes7JCze cze pand t~ ~zy1!~ tllJą? zabóf pain z powi.erzonego sobie za-
przeszrukiwać pocllogę oal po goś życzy cę, rogi lD1$p Gr:oe - z • dania, i.niSpektorze! :__ pochwa 
cału. z lU!pą w oku S2'ukal na Kobieta o zniszczonej twa- pytał . . .J~1. • . lił Caara Worm.sley. - Może 
podlodre śladu n~gi. Nic· jed- rzy; lciióra · mU1Siała być nie- -:- Pr.zypa<ieK J~st . zawsze pan zna też i motywy czynu? 
na.ik nie znalazł. Wówczas za- gdyś p.iętkna, trwożliwie pod- ~Jl7'Jlf!zyan .kryminalistą. -: - Zabójstwo sir Stai:nfor­
czą.ł opukiwać ściany, ale to nfosł:a n.a niego wzrok. Po pra ~~:echtnął fs1ę. Ca~r. Ddtłzięk1 da było o~tatinim a:ktem cichej 
również nie dało mdaiego wy- wej ręce, którą głacLzila swe Kl!SI~zce J::d!~.cLneJ WIJ>a< em tragedii dwojga ludzi. Roxi 
niku. ja.sine włosy,._ można było po- na roD~. ~~· ,_}a!za.tel ron'cz był niiegd:yś .Przyjac.Lelem za-

Zro7'J>aCzon)" Caa .- OIP8dł znać J'ak by1a zdietne1"W0iwana. 7? zi:d1. ~ląz.ce W e11 ' i - bitego. Obaj byli j-edmocześnie 
cięiJko na futel i wodizH wzro- znała proasnzę1· hmli!z.P'O'WeJ· JerdSztiaemć, tZ'Yr· neJ - , z11'~ed1 s~ęł ornnsl e!. w Indiach. lakaś cielD!na spra-
kiem po liwksuis0W10 umehlowa "'4 11

" • Caar ~1 z1a o 2J11a ezie wa uzależ.n1łia całikowicie pań-
nym pokoju. Naigle jego wzrok da? · nlu po<likireśloniego acLresu w stwo Roxi od sir Stamforda, 
padł na apa.rat telefondczmy, Z piersi kobiety wydltn·l siię ~ilłżoo .telefonjomej i o. zł.o- który to wykorzystywał bez 
umieszczony w pobliżu ta.pcm przytł'llliniony Qlkrzyik. zenm wizyt pa.nstwu Roxi. Za- sk·l"UiPiulów i 1JD1WSił palllią Ro­
nu. Detekiyw jak zahipnoty- -:-- Czy pain i·esit z policji?- maczył przy tym. że udają<'! xi, aby została jego kochank~ 
zowany spo,gl,ądał na aparait, zap1·ta!a. się tam, wcale nie pr.zypw;z- Sir Stamford zn6w wezwal 
j.ak gdyiby apodrzJewał się. że Ca.ar sikin,ął głową. Widział,! czal iż wpadnie na trop mor· do ~iehie panią Roxi. Jej 
ten_pool!oże mu ro~iązać za- Jaki.e t? ~ywa.do w1!~Żeniie n~ dercy sir Stamforda. małżonek nie mógł dłużej 
gadkę. Poonifuł się i jiaik przy k?b11ec.1e 1 zaczął 'kuc zelazo po - JlllŻ xdeneri\vowanie pan1i znosić tego stanu rzeczy. 
ciągany magnesem pod5zedł k1 gorące. Roxi wiIDu.dziło moje podej- Zemś·cił się na S'\vym byłym 
Jo .t.elef?nu. Mimo woli jegi'l - W ja.kim po.koju znaijd111· rzenia,-ciągnął dalej. - Pew prżyjacielu i zasztyletował go 
sp~Jr~~e spocutł? na ?twair- je s:ię pan R'Oxi? - zapytał u- ności jedna& nab~a1em doipie- w chwili gdy sir Stamford od­
teJ .kisdą.we te1lefomomeJ. Na- rzędo1wo. ró gdy ujrułem. Jak Roxi u~ kłia·dał sluChawkę telefonu. Na 
g1e za<llr.żał, przez ro~gorąiellko Kobieta \'l's.kazała na ]ewe krywa coś m sim:l!ą. Podbie- stępnie z całym spoko.jem za.­
wany· .umysł f.rzeh1egła mu d1r·zwi. Starała się coś powie- głem do szafy i wyciągnąłem tarł za sóhą ślady. Nie zwró­
sZJczęśhwa my~. . l chicć, ale słol\va u1więzły jej w teu p•rZJ~idlmiot. Był to m:eciz zel cił tyliko uwagi na książikę te­

Caa.r zamv~zyl a<lires, któ- gardle Caar po·dsred.ł d.9 le- stali damasiceń.kiej. lloxi uj- lefonicmą. I to go właśnie z.gu 
ry był ow10b1ony; różnymi hie wyc·h drzwi i JrWałtownie ie o- rzawszy w moiim ręku narzę- biłP. . . 
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Sabotaż ze stronr przedsiebiorców Kalendarz dnia 
CZWARTEK 
Wniebowstąpienie 

6 
Pańskie 

Jana w Oleju. mę· 
czenn.ika 

Słowiański: Ludo­
mi.la iako odpowiedź na zwrciestwo szewców . 

Słońca wsch. 3.57, 
Ma I 7,ach. 19.09 

Księżyca wschód 
1.42, zach. 13.58 

HISTORIA PODA]Ei 
t656. Porażka Czarnieckiego i Lu­

bomirskieg_o pod Gnieznem w 
bitwie ze Szweda.mi.. 

l781 Spotkanie króla Stan. Augu­
ina z carową Katarzyną il w 
Kaniowie n. Dniepr. 

1863 Bitwa powstańców pod Koby­
lanką. 

Niewiele tygodni miJDęłol powołanie do życia t. zw. ko-I wyższą stawk«p ~ ja i tak r<>-

1 
„Mam tu trochę roholy. Mógł 

od ostatecznego zakończre.nia misji kwalifikacyjnych; które hoty tej nie będę prowadził, by pan sob.:! zarobić, ale _pan 
strajku chałupników szew- mają na celu ustalanie cen na ·);'.) mi się nie kulkuluje. •• wie. Ja n„e jestem przedsię­
skich, który przyniósł zwycię- robotę 0 wyż~ej klasie, niż te, W takich warunkach robot- biorcą, ja to robię dla siebie 
stwo robotnikom, a już l?rzed- które omówione są w cenniku. nik, mając do wyboru albo za.- i cena musi być dużo niższa". 
siębiorcy szewscy podnosić Kupcy naturalnie zgodzili rohek mniejszy, albo żaden, Chałupnik, który musi prz~­
zaczynają głowy i uciekają się na powołanie do życia ta- w)>-hiera drogę ugodową i przy cież z czegoś żyć, przyjniuJe 
się do swych wypróbowanych kiej komisji, ale obecnie nic staje na takie warunki, jakie roboty po cenie niższej i natu· 
metod sabotażowych. sobie z niej nie robią. System, mu podyktuje przedsiębiorca. ralnie robotą tn, jako gotowa, 

jakiego chwycili się, jest na..<ię- - A jeśli robotnik nie prze- wraca do wł~ściwego przed-

1868 Urodziił się Stanisław Przyby­
szewskd. 

POdJazdOWa walka puj11cy: Gdy rzemieślnik przy straszy się tych gróźb - py- siębiorcy - kombiuatbra. 
chodzi z wykonaną robcitą i tamy - i mimo wszystko Od- - Czy wypadki takie są <>" 

1910 Zmarł król angielski, Edward 
VII. 

1932 Zamordowanie w Parytu Jire· 
~ydenta Francji, Pawła Dou­
mera. 

' t9n Lot kpt. Skarzyńskiego przez 
.A.Uantyk. 

PRZYSŁOWIA: 
„ We Wniebowstąpienie desicz mały 
Mało paszy _przez rok cał'i'· 

KTO NIE WIE, żE: 
Jedwabiu wyprodukowano w r.(). 

ku t93S na całym świecie 49.900 ton. 
HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Z a r o z u m i a ł o ś ć. Pewnego 
catu Bernard Shaw znalazł się w to­
warzystwie, w którym jedna z akto­
rek wysqdzała rzekomą zarozumia 
łość sweJ koleżanki., powszechnie 
manej aktorki. W pewnym momen­
cie B. S. od~wał się w te słowa: 

- Istnieją dwa rodzaje zarozu· 
f!lialosci: pierwszy \><'lega Oil tnó· 
wieniu dobrze o sobie - drugi zaś 
rod~j zasadza się na mówieniu źle 
o innych. 

Na sw6j sposób, bez żad· 
nych wieców i protestów wy· 
stąpili oni do walki podjazdo-' 
wej, aby wszelkimi możliwy­
m.i środkami „przekonać" 
swych chaJupników, że ponad 
wszelkie umowy zbiorowe sil­
niejszy jest reprezentowany 
przez nich kapitał. 
Związek zawodowy pracow 

nik6w przemysłu skórzanego, 
jak również sami chałupnicy 
szewscy, informują nas o tych 
sposobach walki wyczerpują· 
C'O, ukazując prawdziwe obli­
cza swych pracodawców. 

- Jednym z warunków za­
wartej umowy zbiorowej -
komunikuje nam sekretarz 
Zwiqzku p. Strzelec - było 

oświadcza, że za wykonanie woła się do komisji? hecnie częste? 
jej należy się stawka wyższa, - Wówczas kupiec dołrzy- - Po zakończeniu e-tl'ajku 
n.iż ustafona w u.m-0<wie zibio.- muje swego słowa. zda.rmją się znowu nagmin· 
ro.w.ej, kupiec oświadcza mm - Kto więc mu wykonuje nie. 

„Ma pan prawo odwołać się zamówienie 7 
do komisji kwalifikacyjnej, - Właśnie o tY!ń pragnę mó- Waina konferencja 
nle ja tego panu nie radzę. Bo wić - odpowiada pan !'ekre· 
jeśli komisja przyzna panu tarz Strzelec. - Przed nas~m 

K K O p_~ow. 
• • • Warsz. 

Zgoda Nr. 7 Gmach własny 

Oszczędnośc~KAPIJAŁÓWpewna 
drobnych 1 lokata 
pupilarnej ~warancji. Obrót roc~­
ny: 16'.5 miliony zł. - Wkłady: 

27 .200.000 zt 
Godziny czynności: od 81/a r. do 191/1 

pp. Książeczki: na okaziciela, imien­
ne, za hasłem. I a j ·;, m n i c a 
w k ł a d ó w. Skarbonki gratis. 

strajkiem znane były w W ar­
sza wie metody zatrudnienia 
chałupników za pośrednic­
twem t. zw. skórników, to jest 
kupców dostarczających skór 
dla hUt"towników. Otóż przed­
siębiorca -szewski, obrażając 
się na S\\tych chałupników, od­
daje cholewki w ręce takiego 
skórnikia. A skórlllik wzy-
wa do siebie chałupników i 
powiada: 

W związku z tyr.:.;_ wszystki· 
mi kombi.nacjami ~wiązek za· 
wodowy pracowników j:>'XZC" 
mysłu skórzanego zwołuje na 
dzień 6 maja b. r. okręgową 
komisję międzyzwiąz1.ową, 
która poweźmie w tej mierze 
odpowiednie uchwały. 

1!!~!c~!~~~ba !~~~ Ił w ina o SZJbkim wrntku li 
je Pan:'- Pozyska Pani szczerą 
przyjaźń. Będzie denerwująca roz- Włoskie planq zbrojenlo1t1e 
mowll z mężczyzn"" Ro.dość niespo-
dziana. W obecności Mus5oliniego 

Syrena. Będzie Pani pracować Izb.a Depnr.owa.nych 0 hradowa 
w teatne. Szczęśliwy kolor: czarny. la nad budżetami ministeristw 
Miesiąc: sierpień Pan S. interesuje 
się_ ł'anią bardzo. W<!Jny, lotini>Ctwa i marynarki. 

P. Sama. Smutek Pani minie. Bę- Pooi&eikreta.l'!Z &tanu w Min. 
d~o za.ba.wa z dzieckiem. Brunet in- W ojn~ Par1ani p.oc:Lkreślił, iż 
teresuje się Panilł. Spełni 61ę tycze" doikt.ryna WOJ'eiillllil Włocih Sotre 
nie. 

Gwiazdka. Wyjdzie Pani za mął ucza• sif< w formule „wojna o 
za swego natzec:ronego. 'List nadej- &'Zybkim wyniku". 
dtie. Będzie spneczka domowa. Sen Doktr)'1na ta o-piera s.ię na 
siostry wróży piMiądze i niedoma- ternneriam.ende wł-oskim, sv. _ 
gan.ie majome1 osoby. r· 

P. Ela c-t:J. Brunet myśli o Pa- tuacj.j -gospodarczej i geiogra-
ni. Będzi.e nfodaleka jazd!!· [1cznej kraju oraz na lldecydo 

P. M1c1a 2!·s~a. Szc~ęśhwy kólor: I wanyrn duchu, nadanym naro 
czarny. Wy1dz1e Pant za mąt. Bę- d · f 
tbie PBAi świadkiem zajścia uliczne- '<>Wl pr2'.ez ~s·zyZIIll. 
go. I Dla 001ągmt;cia tego celu nia 

Na -n1aleJ u;ohandzle ••• 

/łlana ·go! 
c:zyll „Przygoda odważnego c1łowieka1• 

(A. E.) - Nie roiem, co mam czyl. Nie uląkl się jednak ciem 
zrobić z tem Fran.kiem Uniet- ności i ruszył ro głąb sklepu, 

. wrvskiem - skarżył się pan pozostawiając tchórzliroego ko 
Jsnacy Burak StaniBłaroowi ;egę na ulicy. 

-~zukalakiemu. - W iete ra.zy Przez dłuższą chroilq pano­
przejdq kole jego warsztatu, roala cisza. Poczem rozległ się 
to mu.si roypa.ść na ulice i kop zduszmiy §los pana t>tanista-
niaka mnie dać. roa: 

- Ty lrajersk.a duszo - ki· - Mam goli 
wat pogardlirvie gloroą pan - To klaroo, Stasiu! - ucie 
Stanisłaro. - A bo nie możesz szył się pan Ignacy. - Daj go 
mu przy-palantorvać fangi ro tul 
~nio, a także samo praroego - Kiedy on nie chce iść/ 
sierporoego pod ucho? - Nie chce? - zmartroit się 

- Naroalam się, ponieważ pan Ignacy. - To trudno, 
że ślabosilny jestem. chodź sam. 

- T akiem. sposobem .ia ciq Ale on mie nie puszcza. 
obronię/ - oświadczył pan Po tym oświadczeniu zapa-
Stanislaro; poczem obaj przy- noroała cisza, a gdy roreszcie 
jaciele dziarskim krokiem ru- odroażny pan Stanislaro uka.· 
11zyli ro ki.erunku warsztatu pa za.l się przed sklepem, miał roz 
na Gnietłoroskiego. kwaszony 119.S i podbite oko. 

Warsztat mieścił się ro skle- -o-
pie od ulicy, ciemnym, jak Sąd skazał pana P'ranciszka 
sr6b. Pan ~tllJ!islaro zajrzał dol Gnietloroskieg?. na tydzie1'i a-
srodka, me iednak me zoba· reszju za pobici.. · 

leży u.czyn.i~ pr-zygotowania w 
dziedzinie technicmej," mo·ral­
ueJ i materialnej. Minister­
stwo Wojny pracuje nad ta­
kim przygotowaniem ,'~ celu 
n.gw.ara.ntO'\vawa całosc11 ted'y­
tori'alnej kró1e&h1a i imp~­
rt Thlll. 

Pods·ekreitarz stanu w Mini­
"'tereiLwie Marynarki Cavag:na 
r:. oświadczył, iż obecnie p.rzed 
mary•IlJarką włoską stoją sz.er­
s,ze zadania, niż w przeszłości. 

Marynarka włoska powięk­
szy w blisklej przyszłości licz 
bę pancerników i proporcjo­
nnlnie do tego liczbę innych 
okrętów wojennych. 

Zdrumem mówcy, ewerntual­
ny zata.rg europejsiki niewąit­
pliwie p·rzek.$zta!ciłhy się w 
wojnę światową. 

W związku z tym maryoiar­
ka wtoska mu.si stać się mary­
n.ariką oceaniczną. Jest to naj­
donio-śilejsza zmiana w progra 
mie mo•r-skim Włoch. 

Po&ekret.a:rz sta.nu w Miini­
&tersitwie Lotnictwa gen. Vall(! 
ZL1Zlla-czył, iż liczba eskadr lot 
ule:1.ych została już %Większo­
na i wzrOŚJlie jeszcze do gra­
ni~, przewidzianych w nowej 

Pomoc zimowa b'dzle 
llkwldowana w maju 
Miesiąc kwiecień bf ł piątym z 

kolei i ostatnim mies1qcem akcji 
pomocy zimowej. Lic;i;ba bezrobot· 
nych OJCÓW rodzin, którzy w ciągu 
tego miesiąca korzystali z pomocy 
zimowej, wynosiłn 2?0.8'6 osób. 

W stosunku do m·ca marca r. b. 
stanowi to spadek o blisko 98 tys. 
osób. Tłumaczr. się to rozpoczęciem 
w kraju robót publicznych, które 
wedłng danych z 24 kwietnia b. r. 
zatrudniły blisko i25 tys. bezrobot­
nych. 

Liczba dzieci, objętych akcją po­
mocy zimowej, utrzymała się w 
kwietniu na poziomie miesiąca po­
przedniego, wynosząc mianowicie 
510.9'7 dzieci. 

Wyniki zbiórki w gotówce i na­
turaliach wynosiły na dzień 30 
kwietnia r. b. lt.68?' .:;i; zł. 

W końcu maja akcja pomocy zo­
stanie całkowicie zlikwidowana. W 
ciągu bież. miesiąca trwać będzie 
nadal zbiórka ofiar zadeklarowa­
nych, let:z jeszcze nie wpłaconych 
w całości, oraz zbiórka ofiar tvch 
osób i instytucył', które nie wzfęłv 
dotychczas zupe nie udziału w ak­
cji c:lomocy_ zimowej dla bezrobot-
"'7-

t. . 

or~anizacji lotnictwa. 
Prod.111kcj1a kraj-owa w pełni : 

odpC'W1ada ko.nieo~n.o6ciom 
~tq mi o-w eg'O wykonamia tego I 
l>rugrlłJDu. Co się t)"CZy surow 
ców, t-o w mVdązku z w.prowa­
dzeniem w okr.e&ie wojuy ahi 
syńs.kiej sanik.cyj imipQrt su­
rowców, potrzebnych do hudo 
wy samolotów, s+padl z 23 pro­
cent do 8 procent. 

Z ahwilą, gdy eksiploatacjn 
górnicza w Sardynii sitarue siię 
fakrnm dokonanym i gdy Wło 
chy mieć hęd.·ą już swe drzewo 
z okręgu podalpej.skiego, -
,mport ten 1Jlll8:leje do mini-
mum. 

Przemówiienia ws.zysstkic:h 
wi:ceministirów były gor400 o­
klaskiwane przeiz Izbę. 

RY 
będzie lekarzem 
należy go tylko wy. 
chować na silnego 
1i zdrowego człowie­
ka. Siłę i zdrowie 
daje FOSF A TYNA 
FALIERA, pierw­
sza papka dziecka. 

W CZTERY OCZY. 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

Klót iwi nie bada szcześliwi 
P. GERA.RO. Z tYRARDOW A. - P. A. H. - Nie należy nigdy ha· 

Kocha się w p. H. od roku. Kilka- mować głosu serca. On zawsie 
krotnie jnż gniewał się z ni'lt ale wskazuje drogę najtrafn.iejst4. 
zawsze z jej winy. Wszystko usprawiedliwia. 

Pewnego dnia miał wyjechać do Głos serca - to gł06 sumienia. 
\\<arszawy, ale coś po.krzyżowało je· Jeżeli się jest z nim w zgodzie, 
go plany i :tóstal, o czym nie zdfłZył można nie zwaiać na nic LD.nego. 
zawiadomić p. H. Oc;i;ywlście. Jeteli Pani marzy o 

W drodze pówrotneJ spotkał ko- ,,karierze'„ to '° "marnym unędni­
łegę p. Romana J„ ktÓr}' go pnell· kiem" jej Pani nie zrobi. Ale chyba 
stawił swej kuzynce. Odbyli pne· nie o to Pani chodzir 
chadzkę po parku. . Uważam. te Pani i jego wysiłki 
Dowiedziała się 0 tym jak.oś P• H., „zapomnienia" będą daremne. Nie 

pr;i;ybyła na miejsce i nerwowo potrzebnie tylko oboje na to traci• 
przepi•osiła J>· Gerarda, prosząc, by cie zdrówle, czas i siły. Idźcie w 
udał się z mą we wskazanym przez i)m kierunku., jak.1 WśluJznje Wam 
nią kierunku. Tam ;i;nsypała go gra- zew Waszych serc. 
dem zarzutów i kilkak:1·otnie spo- „KIELEGKA SZOSTKA• 
liczkowala. Pomimo to rozmowa donosi nami 
trwała jes:tc;i;e półtorej godzin7. „Przebywamy stale w towarzyst• 

P. Gerard twierdzi, że oboje aa~ wie dwóch słodkich panienek, nro­
dal się bardzo kochają, ale mylll, czych blondyneczek. 17-latek. a więc 
że chyba nie powinien się z niq wi- naszych rówieśniczek. Czterech na1 
dywać po tym. co a:asdo. Prosi 0 kocha się w nich na zab6j

1 
to tei 

radę. czy ich przyjaźń dalsH jest często dochodzi do kłótni, któr7 z 
jeszcze możliwa i wskazana. którą ma przebywać •. Pozostali dwaj 

Owszem. Panie Gerardzie, skoro pragną tamtych czterech pogodzić, 
się wzajemnie kochacie. to powln- ale Im się to w żaden sposób n.ie u­
niście się nadal przyjdnić, ale rów· daje. 
nici - skoro się wzajemnie kocha- Prosimy Kochane~o Redaktora o 
cie - n.ie powinniście się tak spue przyjacielsk\ radę, Jak wybrnłlć 2 

czać. tej sytuacji ez wyjścia„. 
Niech Pan swej ukochanej WJ· * * 

perswaduje dalsze sceny zazchoscl * 
i uwarunkuje przyjaźń absolutnym Nie rozumiem włdciw:ie, dlaczeg4 
zaniechaniem te~o brzydkieco po· macie przebywać tylko koniecznie 
stępowania. Powmna w ogóle trzy• parami na oS-Oboości. A razem nie 
mać swe nerwy na wadzy. Bo kłótli· weselej? Jeżeli ma być inaczej niech 
wa para nigdy nie będzie szaęśłi· panienki dokonałą ostatecznie wy­
wa. Czy doprawdy nie można się boru. Ich jest mniej, wlęc mają pra· 
kochać 1oraco. ale- 1DOkoJmer... wo wYboru. 
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Pech iawodowego f alszerza 
PAPIEROSY A MW()ZIEŃCY 

W WIEKU SZKOLNf:J!, 

GdJ został „grandziarzem" wpadł znów do krrminala · 

W nięktórych pismach u.ka~ala Bi', 
miadomotć o tym, że royjd'j;ie nieba 
rvem zarz:tdzenie zabraniające ml0-
dociangm •do lat 16 •przedaży papie 
rosóm. jak 1ię mydaJI? rviadomość ta 
nie jl?Jt na nicigm opMta. ~up°'!'a 
nie 'P'Zez mlodoclanych pap1e,01am 

~ W ~g (ostatnio dziwi ~ paii ni~ ma. Da chwili wróciła ..riaścicielka I ko do przedpokoju. jest na porz4dku dziennym nie tylko 
WarsiawaJ był przez całe ży- sob;e · radę i futro za- mieszkania. Niewiasta była · jednak. lak dlatego, te mlodzienU>c już sam. pa-
cie fałszerzem. Proceder ten bier~ sam. Wtarg!D41 do mie- _ . sam.opr.zytomna jak i Wajncen li; ale niekiedy po•ula się chlJ?pca 

jedn~ hyłj~ ni~u:zęścienJ. szkuJa mimo protest11 słUŻł\- Wajcenzang :nie łracił zim- za.ng i złodzieja nie puściła. ab§p::e~~nic:/':~05fe:l':r, !~a::.f/~';. 
bowiem WaJcenzłlllg st.ale cet nej krwi i jeszcze z gębą na Wszczęła alarm. Zbiegły się trolomać roie/ru· odbiort:Qm, Zrzesu-
wpadat Co wyąedł s kozy, Podszedł do szafy, otworzył Żerowską. Jak śmie kpić so- sąsiadki i wysłuchawszy w nie sprzeclamcóm papierowm lf!YP<>­
fo do niej wracał. Tak całe ty- j(\, chociaż słaż1tca ZA!tąpiła bie z człowieka pracy jakim czym rzecz dalejże sprawiać roiada się przeclm tym utrudtiiettiom, 

• ---1 '! . _ _. 1.--..-: d · h I b · d •est k ' · · t..-=-ć ł d · · t zre•ztą nieceloroymł boroiem każdy cie „~Zł ci"'ł6.e w a.a: 1....-na- mu rogę' yo y mu tnę U a J usmerz .i A<Uą. mu przy- z o zteJOWi man o. młodzieniec 0 ile b(dzie chciał 1'4lic 
l~ to rię przecież może sprzy· ło:>, ale j~ kto ma pecha w ży chodzić. a samej na ten czas Dostał porządnie i potem znajdzie dorosłego, który mu papie-
knvć ~ajcierpli'~zemu czi~ ciu, to ~zie miał zawsze. Noł ulatniać się z doma.. Gadał a musiał udać się z policjantem rosy kupi. . 
wiekowi, 4 Wa1cenzang ruc i ZDOW'll ~ ~ajcenzangowi wymykał sit tyłem, żeby tył- do k-:>misariatu. TRUP DZIECKA w TUNELU 

należał do zbyt eierpliwych. Doroz· ką w1·echal na wystaw~ w s:!na:i!1\~j~j~o::ms~i:lZ:YJ!~ ToW ~owił zmieni~ · cem Głównym i wylotem tuneło 
fach i f.IOS'ła6 11C2CitwW czło- · , . pod wiaduktem mostu Poniarowskie 

=~~;t;.m?=.~yśwat~: , . Karkołomne wyczyny pijanego · ,,mistrza bata11 
• . !?J~5rzl!(t~l:~P1::r~e;:~~::~ 

dziarza„. 'n--..!.'- J S tybel k. '-- •• .....4 v b , ł .• , . pod . ·· ik 't gonów wyleciała pa<Wka. Ktoś ilł 
Odw . ..L..· .1JU1V10A&rZ &Jl z w icnm~u ... ,.nawy . .. n.() Y• ~og wy~sc z . ·zrwu, J81 o niezawodnie wyrzucił. 

aZD')'ląl szcTie sprzy- (Warszawa, Kamionkowska 5) ła wyrimęła łbem o wystawę &tę stało, ze on włecha.ł d-0 wy- Po przejściu pocią~ st.rdnik po. 
ja - ~wi~zi~ł ~ie .i Z&J>U- troszeczkę sobie wypił. Trafia i wielka szyba rozprysła się w stawy handlu win i _wqdek i szedł do miejsca, ~d~1e upadla_ pa~ 
xał do d!IZW} ~1enkan1a Joze- się to często. Jechał pn.ez uli- kawałki. Sztyhel Zćsk.oczył nte nrz[ipominał sobie smaku ka · z~alazł za~bn1ąt~o. a .w. JUllt 
fy żerowskieJ przy .I Gra- R LA ył · ed k la · be ~:i S A..ł I trupa memowlęcta płci męsk1e1. p.,. 

. . 
6 

· • · cę ymar!JIMł i zapatrz su~ na wt y z oz 1 porwawsz.y Rt:tU~ tyn.a. porz~z.ono heja w9zczęla posz:uk.iiwanie zbrod· 
n!CZDeJ 1 • wystawę handl u win i wódek. jedną_ z huteklk zhił szy ,jkę i prok>koł. _ niczej matki. 
Otworzyła sł~ inform.u- Buitebk.i uśmiechały się do przechylił do gardła lejąc 

lllC• że pani :nie ma w domu. Sztyhla. który odpowiedział prawdziwego benedyktyna. 
Ale Wajcenzang tym się •nie u.śmiechem i jął łykać śli.nlkę. Na ulicy zebrał się tłum. 
stropił. Powiedział, że jest Tak się zapatrzył DĄ wysta- Przyszedł policjant i Odwiózł 
kuśnier.zem, że pani kazała mu wę. że wjechał wprost w nią. Sztybla je&"O własną de>roż:ką 
przyjść po .furtro do naprawy i\ Kobyła upierała się. ale dryn- ł do komisar1a.t.u. Dopiero, kie­
.n.ie udało. ho w tej samej dziarz bił batem. i kręcił lejce dy doroi.1arz wytrzeźwiał n.ie 

Szantażysta 111ordercąl 
Ofiarą jego padł drugi ••• szantażrsta 

Mi-..ancy Chicago znajdo.- Ku je.go mumieniin k.upiee Jonee impqkoił szantaiżyślę i 
j1' się obeanie ~ w:rażeiiriem natyichmiia.st go przyjął. Szalll.- ~pe"'rnił, że inie pN:Clka.że go w 
niezw-y!kłej Jd>rodln.i. Moroercą tażysta pokazał mu fotograf~e rące wla-dz, jeśli będzsie miu od­
jest z1u111y władzom szantaży- <bk.'IJDlen-tów i żądał 5.000 dó- dawał 7.lll&Czm\ część tycli sum, 
st.a, Bill Jt"'lanagan. k-tórego o- larów. K111piec uwailn.ie go wy- które w pnys.złośoi zdo.bęcliie 
fiułl padł ~ażny k.111piec, O- słuchał, a następnie o5w.iad- sianitażom.. A ponieważ nie 
liver }~ Za.ru po dokona- czył. że podrzucił mru portfel. chce go konirolow.ać, żąda, aby 
niu zbrodni l<"lan.agan zgłosił Dokumenty zaś, kitóre się tam Q'lacił m-u 10 dola.rów dziennie. 
się na policję i przYZJ1Al liię do znajdowĄły, były podrobione. Flanaga.n widząc, że sam od­
dokp!IUl!lllego ez~a. Wywierał Na dioiwóa że taik jest w i.eto- dał się w ręce Jonesa, musiał 
Oli! w~ie oibli\!kanego i do- ~cie, pokazał Flainaga.no'V'i od- się na ro zgodzić. 
piero gdy ~ nieco US;pc>koił, pis aktu .uota.riiaJinego, w któ- W clą.gu 5 lat płd Jonesowi 
JDOŻDD hjło się od ~o do- rym było mmacw1nie, że do- ha.Mcz. Aby z„..,nnikoić ?Ada-
w.iecf.r.ieć, co go sk.łou.iło do do- kUlllleo.L y są f alszyiwe. Opuhld- ~ ~ 
konania zbrOOtn.i. kowanie więc tych kompromi- n~a J~p.~ mwiał ~i~. e-ner 

Przed 5 l;ąt~ Flan.a.gan ma- tuiją.c.ycli d(llkumumitów, nie g:ic:mneJ ••I>.J'.ACOwac • ni.z po­
,._ ł .i~ ł J ł , , dme przecLnio. W końcu jednak nie 
:mz pr.zypa~owo pruru..e o- mog o przyniesc ża j ujmy ia.órl wywiązać się z t·~l. zo-
n-eea e dokumentami, które kupcowi. - 1~ 
mocno kontinromitowały kup- Szan:tażys.ta był fym niieco howiązań. ]oned za.gr.oził mu 

Do -:-:i,_ R wówczas złożeniem sk.ąirgi. 
ca. śwtauczomy 9Za'Dliaży- ro11cza~owany. ozczar<>wa- p ł . . 
eta, od razu zrozumiał, że na· nie jeg'O p.l"Zeohraziło się w rzy .tym za.ha.~y • ze;i/emu, 
cla.ru mu się w1idlka gratika. 1>r.zerażeruie, gdy J<>nesoświad- ~wa2J~emu, ~emu d upcd: 
Sfotol?ra.fował <lokum.en.ty i u- czyi mu, że próba szantażorwa- w. m~ierFfa "'a. zas g ~ 
dał się do Jonesa. aby pp.r- nia go została utrwalona na ~e2lD.a . na~. na, ma~~ 
tra:kitować z nim w sprawie I płycie g1ramofonowej. Ulkazał s.zan.tazzty, me prz~i'zą 
,,nagirody„ za znale.zienie do- mu 'lllkryitr. miiikrofon, do któ- ~agl.. f'07JP&CZO~I 5::11 a,zy­
kume:nit<>w. rego mówił ł"'lanagan. 5• a .nie ·mQg~ wyi .os c ~ę z 

Ludzkie bestie 
s1eo1, nanuc()ln}"Clh na niego 
przez jego ·k.rw iopijcę. sięgnął 
za broń i postrzelił go. 

Miss Eleanor Link, córka uun.ożnego tBl'Jllera w Los Angel-. 
urządziła w tych dniach „uroczystość urodzinową„ dla dwócJl 
ałigntorów, z których jeden liczy 150 lat, drugi - 80. Uro­
rz~tość odbyła się na jeziorze w towanystwie solenizantów. 

26-letnia Adela P. służąca, 
została zwolniona z pracy 
u Wacława Grudzńiskiego, 
_(Warszawa. Ludwik.i 6). P. 
-.dała się onegdaj wieczorem 
na dworzec Główny, by poje­
chać do l'odziców w Grodnie. 
Ponieważ nie było pociągu, P. 
za pośrednictwem nieznajo­
mej kobieJy udała się 'na lłoc­
leg do budki (dawniejsza ro­
galka Grójecka) - za małą 
opłatą. 

czyzm., którzy zaprowadzili ją 
do środka, gdzie było jeszcze 
3-ch ml(_Żczyzn. Wszyscy znie· 
wolili P., przy ·czym skradli 
jej z woreczka 5 złotych. 

Z począllku policja nie dała 

wiary op<>wieści Flan.agana. --Rz' eczozn ... ••1ca66····· 
Ale podczas rewizji doloorianej 77 ._.,.. 

P. zameldowała o swej prry 
Podzie policji, kt6ra wszyf.tł· 
kich spra-w-cÓ'W aresztowała. 
Są to: Stanisław Barszczew· 

ski, Antoni Chrzanowski, Jó­
zef · Żebrowski, Marian Pi'l­
trowski i Czesław Polk?wski 
- wszyscy mieszkańcy Okę­
cia i Oehoty. 

w mieszką.niu zabit.~ znale- Zaczniem7 od słów jcdo~ z - Co jest waiaiejae w- fil•ie: 
ziono mały notesilk., w ikt<!!'YM wierszy Perzyńskiego: „Gdzie to temat, czy idea? - ')'ta adwob&. 
re>bion.o notatki s~frem... Wła- bfło, w państwie jakiem, tego wam - Idea - oclpowuula aiepewm. 

d 
L.1_ I kl nie powiem za nic. Nie dam poznać „rzeczoznawca„. 

ze szyUA.o zna a Y nc.z te- żadnym zn•kiem, nie określę nawe1 - A co to jest idea? - .... _.. 
go S~}'ifru i ootaliły, że poważ- granic". pytanie. 
ny kupiec, j()lles w ostatnich Przyjmijmy tedy, tb rzecz mlał11 - ldea, ło po1117sl-aówi ..... 
l"Ztet'161Ch latach &ząntążował się w Skumbrii. Otóż w procesie. brijski geaiusz lilmow7, 
~O sz.a.ntażystów. W si~t,.~ch jaki się rozegrał przed skumbrij - A co to jest r.•)'sl? .......s ,„,_ sklm Sądem Okręgowym na tle pra~ - Pomyłla, to ide. - odpauz„• 
ich zaś nabrał w ten sam spo- ntorskich do pewnego „cudowne. „rzeczcwaawca„, drczgocąe wsą• 
sóh co Flanagana. W ł611 a:· "O" scenariaszca, stą.nąl w charakte· kich trafnościq odrwiedzi. 
'b k · b._,„ 200 " Wesołe, prawda Ale skuabrlJ-

50 uiptec "zara ta.i ~ rze ,.rzeczoznawcy" czal1lobrewy. czyc)' majq z ,.rz~czoznaw~" ..... 
la rów dzien•nie. Często ;poro- zabójczo - piękny filmowiec. Czym l;..sze zmartwienie: od pewae;o czau 
zumiewał się z nielt.torymi się kierował skumbrijski zwh1zek grozi bowiem, że wyjed&i~ clo -Ame-

podw"z• ka Płac robotn1·k6w budowł. . t . . 1 ł . proclucent?w filmowych, że wb6łaś~ie ryki, że porywaj. go do łlollywoOd, szautazys ami 1 ipo1eca im na tego p1ęk?toduch~ pądl ""'? r - 1 że ta.m dopiero pokaże światli. ee 
„kJien,tów'.', pmos.tame w1~z~ą 1 .słodki! }ego !a· otr~li. . 

O leczenie kom3s·11 rozjemcze1" ,Jemmcą. ~oshw1 !Wterdzą, Z!' ZWU}· 'p Jaka szkoda., ie "Ilf fakicll „wiei· 

Przyhywsey na miejsce, P. 
zastała przed budką 2~ męż 

r I w kołaoh szainrtażyistów· Jo- zek:n;ia wsr~ SWOIC~ .członk~w DaJ kości„ nie mamy, ' ittórzy by swoim 
Powołana przez ministra opieki I stawkę dla murarza na 1.30 zł. za ues nazywą.ł się „mister". Nie- mnieJ•M d~te bardZJeJ zasłn~ne 0

• geniuszem · filmowym sławili . sztakę 

~lecwej Zyndr8lll-Kościałkow· godzinę, dla murarży, zotrudulo- którzy szaintażyści potrafilj o- so~y. g~ dotychczasowa~ filmowa polską na całym świecie. 
• · · dl eh d · h b dzialalnosc "rzę-czoznawcy wyraża . 

ego komJSJa rozJemcza . a prze· ł ny przy tru nie1szyc pracac cenić informacje Jonesa i do- się zaledwie dwu pozycjami: · był 
mysłn budowlanego w Warszawie murowanych i tynkowych na t.40 zł. hrowo1nie zgadzali mu s~ę pomocnikiem reżysera pewnego .fil- Si.ybkość i komfort -
wydała w dn. ~ b. m. orzeczenie, re· za sodzinę. ł . , ha N v mu 0 rosyjskim temacie, a przy in-
fulnjące wlll'unki pracy i płacy ro Dalej lllltalono stawki za ~inę: (>" a e1c racz.. a zewną l"Z nym fitmie sprawowai funkcje kie- to podróż LOTEM . 
.»<>tników hodowlanych nn okres od dla pracowników - 0.85 zł„ dla cie- Jones byl so-lidinym k111poem, rownikl} produkcji. oto cały bilans. 111"11· -----------• 
t maja b. r. do Jf marea 1938 r. śli pierwszej kategorii 1.30 zł„ dla w r:zec.zywistości zaś haracz 

Orzeczenie komisji ohejmaje nie pozostałych cieśli t.05 zł., dla ko-.lła· k ł il , . Ten właśnie· zasłuiony pionier s· nue· ,,. beZdOmDf(-b 
tylko robotałków ltatłowlanycłl, lee~ rzn t.ott zł., dla zbrojarza pierwsztij ja -i P ac i mu sza1I1tatysc1 skumbrljskiej kinematografii staje 
rownież zawody, zwłqzane z bu- kategorii t.:;o zł., dla zbrojarza dru· zuac2mi-" przeikraczał dtochody, przed sądem, tło111ny jak paw i a- I I 
downictwem: malarzy, zdunów giej kategorii O.S'S zł„ dla betonia- jakie dawało jego przedsię- dzieła wiekopomnych wyjaśnień. W S 0111 S omr 
układaczy płytek terra'<ot1.;wych na e.85 zL oraz dla pomocy na bo- biorstw-0 · Ktoś p'jrt11:• PRAGA. Na pr-.l.-jeśeiu 
posadzkarzy oraz robotników, za· dowie e.79 zł. · • - W jaki sposób hoduje - się ta· QCIUllłJ. 
tru.dnionych w zakładach urz.ątlwri Jednoeześn.e ogłoszone zostało Poniewiai wszyscy szantaży- piłał. potrzebny do realizacji filmu? praskim Smichov spłonął uhie-
zdrowotnych. orzecze~ie komisji razjemczej dla śd któryich szantażował Jo- - Pieniądze dQStaje !l.ię ua nazwi· glej nocy stóg Stłomy, w. któ-

Orzeczenle wprowadza pew.nq pod przemysłu budowlanego w Krako- : b -1- · • t · sko producenta - odpowiada „rze· 1 · b ro · 8 · 
wyżkę płac dla niektórych katego- wie. Orzeczenie to ustaliło podsta- "~1 V udJ ZaZ'!lacze!11 'iv 1}0 es~e czoznawca". - A jes'li producent r.ym nocowa 1 e 01llJlll. -min 
ryj Nltetnikew w granicach od 4 do wową stawkę dla murarza na 1.28 pou pse om.mami, w auze v•Q.

1 
jest niepop?lamy - na nazwisko z ,nich llllalazto śmierć w pło-

7 proe. li. iii. łlBtaluo -pedsławow~- zL u godzin~ żdoł8.ły: i.OO iaj4ć. ~ iuydl reaUzałorQ. . - mieniacll. . . 

„ 
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Charewicz przypadkowo spotkał przed hotelem Polskim, ze sobą 0 wszystkim szczegółowo. Dopiero o czwar- Pułkownik. Iwanow nie badał dłużej Montwilła. 
na ulicy Długiej, mężczyznę 0 d!ługieJ, rudej hrodzłe, w kltó- te1· odprowadzono Mireckiego do ochrany, zaś J0 Pan Po cóż miał go badać, po oo mW whsilać si"', sko.ro, 
rym poz.na! Montwilła. Natychmiast u.mówił się telefonicznie ""'- "' 
~Iwanowem, któremu dal z.nać, iż w hotelu Polskim miesz· żonę pozostawiono w komisariacie do późna w nocy. tak świetny informator w osobie C arewicza, opO;-
\-a J>CJ<d fałszywym nazwiskiem Stanisława Sawickiego Mirec· Pani Mirecka w kilka lat potem opowiadała: wiadał mu wszystko o wyczynach Montwiłla-Mir~ 
ki-Montwiłł. Iwanow polecił śledzić Montwiłła, który jednak _ Byłam J.UŻ wtedy w ci„zy· 1• to sprawiało kiego? 
iauważył szpiclów. -z Ch · k · d ł I dał 
' Natychmiast oi:>uścił hotel i przeniósł się do innego mie- Montwiłłowi niezwykłfl radość, marzeniem /.ego arewicz wszysł o opowta a , zaś wanow 
.i;zkania, na ulicy Sadowej. Ale zanim zdołano rozpakować było dziecko. Jeszcze wtedy, g<Jy przehywą · na mu obiecane 300 rubli za głowę Montwiłła. Oczy 
rzecz[x, ktoś zapukaJ do drzowi. a równocześnie roZległ - się ~laniu na Syberi~ marzył 0 d~eclw, wiedział iego zabłysły jeszcze hardziej, gdy poczuł w ręku 
dono nr głos: ·· howi"""' że czeka go szubienica 1• &mierć. swym szeleszczące han.knoty, a z ust jego pociekła 

- Policja! Om-orzyćl ~-. _.. ślina. . 
· żona Montwiłła dała mu ...,.;1P'7ąco znak -kn Totez,· przewidu1·ąc możliwo5ć naszP.Jrn areszło-

......... ~.... • ... ~· -l:J- O, teraz już go nie ~rzyły te pieniądre! Przy-
'Co teraz ma czynić? Czy otworzyć policjantom wania, umówił się z matką swego towarzysza Piąt- 7-UrVCZaił się do tego. Zai .::.z też udał się do sweJ· k°' 
.drzwi? A może wvo;kocz~c oknem? kowskiego, że ~chowa nasze dziecko, jeśliby nM -.··• 
· · Wiedziała, że ~i'Ontwill nie ulega ~.ak szybko, że aresztowano. Matka Montwiłła była zbyt uboga, chanki, pokazał jej pieniądze, mówiąc: 
będzie walczył do ostatka, znała jego nieustraszony by mogla wziąć na siebie wychowanie dziecka. - Widzis-z, to przysłali mi moi rodzice •.. Teraz 

h ak 
· dopiero się urządzimy. Nie troszcz się, nasze dzie.. 

c ar ter... Gdyśm~ żegnali sik komisariacie, prosił mnie, k · b" d · · ab ak · 
Za"?sze mawi"ał·. b d . k h ł 1...;i 1..-...1 • c o nie zazna 1e y, me mu nie z r me. 

„ ym z1ec o oc a a, z wzg '(UU na to czy ""'°'zie · 
- Ho, ho, żywcem mnie nie zdobędą. udane, czy też nie. . Tego dnia nie wyszedł już z domu swej koehan· 
PeWlllegi-;> Nl:ZU gdy znalazł się w miesz-kaniu Gdy ostatnim razem był w Zakopanem przy- ki. Bał się 1'potkania z towarzyszami. Wierlział. 

otoczonym. przez policję, odezwał się do swego · ~iózl ze sobą szereg pamiątek. Teraz jednak po- oo go oczekujet Judasz czuł, że grunt pali mu się 
otoczenia: wiedział: pod stopami, że na pewno śmierć Montwilla z :~.ta· 

- Strzelać będę do ostatniej kuli w lufie, potem - Podrzyf· to W5zystk~. to są głupstwa. Zostaiw nie _pomszcz.ona. 
walnę sobie w łeb. tylko zeschłe isty, które rwałem, myśląc 0 tobie. . Następnego dnia również nie wychodził z do-" 

Pani Mirec]:ca była więc pewna, że obecnie ró- . żegnał· ąc się, ucałował swą żonę. Na twarzy je- mu. Powiedział swej kochance: 
wnież zechce się bronić, ale Montwiłł SJY.>koj1I1ie go ślizga . się uśmiech. Nie chciał poz~tawić wra· - Głowa mnie holi.„ Nie chcę stąd wychodzić. .• 
szepną.I: żenia, jak gdyby po raz ostatni rozmawiał ze swą Poleżę cały dzień ... 

- Otwórz drzwH ukochaną żoną, jak gdyby oczekiwała go teraz szu- - Jeśli cię głowa boli, to idź na spaeer. To ci 
Nie chciał snadz, by żona, którą tak ukochał bienica. dobrze z.robi. 

i która była w ciąży, ponioda śmierć podczas tej Spojrzał jej w oczy i powiedział: - Nie, . (>ol~żę. Ból głowy przejdzie. 
walki. - - Bądź zdrowa, Mario, kochaj nasze dziecko. - A co. będzie z lekcjami? 

Gdyby bowiem strz.elał, P?licja rozpoczęłaby _ Bądź. dobrej myśli, Bronuś... - Puściłem W'Szystkie lekcje. Po cóż mam mę-
salw~ i 1!!1.JP~wno J?adliby oboje trupen;i. . . _ Odwaga ani dobra myśl jeszcze mnie nigdy czyć się i obuczać jakieś tępę łby, jeśli rodzice będą 

. Nie, lepie1„ br Jego rewolwer w, te1 chw1h za· nie opuszczały._ mi teraz stale przysyłać, co miesiąc, pięćset rubli? ..• 
n;iilk.L Odda się zy,wcem w ręc~ ~.atow. Al~ carsc.y Odszedł. Maria Mirecka westchnęła. Ach, kochana, co teraz będzie za rajskie życie!.„ 
siepacze mo~ą ~yc przekon!ru; ze z ust Jego rue W ochranie panował wielki jubel z powodu are- A w tym czasie, gdy „judasz" tak się cieszył 
wydostaną ruc, ze nie wymowi nawet swego naz· sztowania Mireckiego. Iwanow kazał sprowadzić swymi ~re~mi.kami, bojąc. się wyjść na ulicę, zapadł 
w1ską. • . . •"'· · '- , ,, . . . go do swej kancelarii Lusilował wEzcząć z n4n roz- wyrok S}11Ierci: . . . . 
. Gdy zona:. Mentw1~a · otwo.rzyfa dr.twi, dQ.,pą~~- . mow~: . n;ć ,„~_ .d· . :' ,, , .,, „,„ .,.,..,, ~ . , „q:. I - Jo~ef ~1~~c~1 false, Stan!sław ?awi00 został 
JU ;,adło„k.i.~u ~o-m1l'ili!zy n'ł! czele c Iwanowem, f .:_No ma~y pana,, ~ Mo.ie pan nam 'eraz coś· I· skazany ~a ~mieri1 .P:r~ęzp„«>p1~z.,~~~1 •. ~. ·~ . . ~-. 
dw'óCh szp.ich i kilku phc1ant?w. „ · . - kolwiek opowie, jak ~ ·b">:łd p0d Rogowein ... "poo ę~y ,ąęd.~aa odczyty~~ ~~r9~. ,.t„~.z:lt,~il· 

.Ban.da ta wpadła do pokoJU z rewolwerami w Pruszkowem ... w ćm1clowie?... Wszystko, ale to ła me d:gnęła nawet.. Usm1e.:.Unąl się tytko di-Wią-
ręku. . . . , . wszystko 0 panu wiemy. co, tak Jak gdyb~ kpił z :ych, co g~ ,teraz są~~ą. 

Montwill r~e~ z irontcznym u~miechem: , Ale Mirecki Milczał. Iwanow pytał go więc: . Po 'Yyroku miał za~ę.r wp~łmc ~moboJEt~o: 
- Schowa1c1e te rewolwery, me będę strzelac. _ Czy zechce pan cośkolwiek powiedzieć?.„ Nie chcrnł, by carscy kaci tknęli Jego ciała, by tnleli 
.- Zdaje się, mam przyjemność z panem Mirec- Na to Montwiłl odrzekł: satysfakcję wieszania go. Ale potem zrezygnował 

kim? - 'zapytał Iwanow, spoglądając prosto w o- - Owszem ale tylko to co podyktuję do pto- z tego pomysłu. 
czy Montwiłła. _' tokółu. PrO'Sz~... ' Przed śmiercią otrzymał zezwolenie na widzenie 

Mil'ecki milczał, spokojnie przyglądając się twa- Protokólant zapisał: się ze swą ~oną. Widzenie odbyło się przez okien· 
rzy Iwanow~. . · . . . . „Na pytanie, czy nazywam się ' Józef Montwiłł, ~o, kt~re. było od~odzone _Podwójny~i k~ata~i., 

- Ha, i;ue spodp~wał się, pan,. ~e odw1edz1my czy Stanisław Sawicki, czy też Mirecki, odpow:a- Zona oswiad.czyła, ze pragnre otrzy~ac w1dzentt> 
pana h1;tar? - usmiechał się wc1~z zadowolony dam: areszt-OWnno mnie z paszportem na nazwisko ze swym męzem bez krat. Ale Montw1łl odrzekł: 
pułkowruk. . Stanisława Sawiskiego, ale to nie jest moje wlaści· - Nie proś ich o nic! Nie powinniśmy ich o 

:""" To ~OJa. sprawa. we nazwisko. Ile lat sob:e liczę, ąie chcę wyjawić. nic prosić. . 
- No~ mor~· Na żadn,e pytania, mające jakikolwiek związek Potem rozpytywał o córeczkę, która się ,w mię 
Mon~~ilł m1.lczał: . • z moją osopą nie chcę udzielać odpowiedzi. Tylko dzyczasie urooziła, o jej wygląd. · Gdy, już •m.ieli si<: 
...:.. T'!e raczy pan odpowiadac? tyle mau do· powiedzenia". żegnać.Lpowiedział: . . 
- N ie. . . . . . . - Wychowaj ją na dobrą Polkę! 

. - Gzemu. to? Przec1ez chodzi tu o zupelme me- To były ostatnie słov.-a Montwiłla, wypowiedzia• 
: wmne pytanie! . . ne do bliskich . 
. · - Odpowiadam na pyt~ni8; tylko wtedy, gdy uwahJd• na 1nar111, tabryczn" el• Ilu· Około godzinI trzeciej w nocy, gdy Montwiłl 

t hi d k t t pujd• nałladownlctw. ł . d , 
tes em wo y, .g y ~ęce I?oJe me są s u et a eraz „t. lEDWAB do szycia (namiastka) ..... spa Jeszcze, ta.n arm otworzył rzwi i powiedział: 
rzęc~ą, z~ mhIC. moJe kajdany. . . ...t.:4~ł. N 1 C 1 do szycia i cerowania -.ł.!Jł'.!...ła i - Czy chce pan sp<!wi.adać się przed śmiercią? 
~ireck~ sta~ął 1f1lcząc~ ~e swą zoną przy ok:i1.~, ~ oN.~ 11~. D.~ I . - Czy dzisiaj zostanie wykonany wyrok? 

przygląda,Jąc się, Jak poliera dokonywała rewIZJl. -~~"!~,..,„ iądaJcte wtz~dzle 1 
•lllnowczo 1 nm· ~~~~"' - Taki Wszystko już jest gotowe - odrzekł 

Odprowadzono ich do pobliskieO'o komisariatu. „ T R Z Y L I L I E" . l drażnik więzienny. 
Tam dłu;i,Szy czas byli razem i · mi~i czas pomówić Flnna chrz••~Jań.te. Dal.$zy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE-GANGSTERÓW 
.Sensacvinv film powieściowr z ircia podziemnego świata Ameryki · 

• 

NO. TERAZ JU2 Cl CINBA CO TO Miłe? 
OPASKA NIEPOTIUEBNA~ ZNACZVC '· 

f,IJ plęhnei 
Klarq•' 

. JUTRO "CENTRALA DZIAŁA~ • 

• 
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Pomóżmy Przedwczesny zgon 

kształcącej si~ mlodz.ieży 
działacza sportowego 

W tych dniach życie zakoń­
c zył po długiej chorobie ser 
i:uw ej ś . p. inżynier Bronisław 
Smialkowski, właściciel zakła­
du elektrotechniczno-instalacyj­
nego w Piotrkowie i znany 
dz iała c z sportowy na terenie 
miasta. 

Piotrkowskiej 
W ostatnich dniach odbyło 

się posiedzenie Zarządu T-wa 
Bursy Męskiej im. św. Stanisła­
wa Kostki przy Gimnazjum im. 
Bolesława Chrobrego w Piotr­
kowie Trybunalskim. Na po­
siedzeniu tym byli obecni człon ­
kowie Komisji Rewizyjnej, oraz 
zaproszeni przez Zarząd rodzi ­
ce uczącej się w Gimna1jum 
młodzieży. 

Omawiano szereg bieżących 
spraw. Skarbnik przedstawił 
sprawozdanie kasowe z które­
go wynikało, że T-wo nie po­
siada dostatecznych funduszów, 
aby rozwinąć swoją działalność. 
Warunki materialne młodzieży 
częstokroć bywały tak trudne, 
że należałoby niezwłocznie 
przyjść im z pomocą. Celem za­
silenia Kasy T-wa postanowio­
no zorganizować imprezę.Wpra­
wdzie impreza taka przy naj­
lepszych wynikach pozwoli 
T-wu wykonać tylko nikłą część 
zadań, jakie mamy do spełnie­
nia. 

nie są ws pólne d la wszystki ch. 
W pokoiach jadalnych odby­
wają się zebrania, celem omó­
wien ia spraw związanych z sa­
morządem wychowanków,wspól 
ne zabawy i t.d.; w jadalni jest 
radio na by te przez samorząd. 
System indywidualnego rozmie­
szczenia uczniów, który po raz 
pierwszy został zastosowany, 
gdyż dotąd nie był stosowany 
w innych bursach okazał się 
szczęśliwym. Wychowankowie 
czują się dobrze, jak w domu. 
Warunki takie zachęcają mło­
dzież do urządzania się w bur­
sie, która jest przepełniona i nie 
może zmieścić wszystkich zgła· 
szających sit;. 

Pomijając okoliczność, że o­
płaty w bursie są niewysokie, 
co umożliwia dostęp do niej 
młodzieży nie.zamożnej, należy 
podkreślić, że kierownictwo 
bursy spoczywa w rękach p. 
Dyrektora Buzka, któremu po­
maga w tej pracy p. prof. Woit­
czak - obaj wielcy przyjacie­
le młodzieży. Wychowankowie 
korzystają ze stałej opieki wy­
kwalifikowanego wychowa.wey 
p. prof. Wołoszańskiego, który 
z wielkim entuzjazmem oddaje 

się wydiu wan iu młodlieży. 
Utrzymywanie takiej placó w­

ki, zakrojonej 11a d użą skai (f, 
wymaga wydatków, na pokry­
cie których ni e wystarcza o pł a ­
ta od ucz11iów. Dlatego też 
T -wo stale ubiega się o sub­
sydia od instytucyj p a ństwo­
wych i samorządowych. Jedna­
kże i tegó nie wystarcza. Po ­
trzebna jest pomoc społeczeń­
stwa. Zbytecznym byłoby udo­
wadniać znaczenie placów ki, 
której zadaniem jest pomoc 
materialna i moralna uczącej 
się młodzieży. Bursa męska przy 
Gimnazjum im. Bolesława Chro­
brego jako jedyna placówka 
tego rodzaju na terenie grodu 
trybunalskiego, powinna być 
dziecięciem wszystkich miesz­
kańców miasta, którzy powinni 
otoczyć ją czułą opieką, dba­
jąc o to, aby to dziecię nie 
dozn<1ło trudności materialnych. 

Nikt z obywateli grodu Try­
bunalskiego nie może powie­
dzieć, że sprawa ta · jest dla 
niego obojętna, gdyż jest to 
sprawa całego społeczeństwa 
piotrkowskiego. Mamy nadzie-­
ję, że wysiłki T-wa Bursy znaj­
dą poparcie. 

Zmarły wyróżniał się wiel­
kim poświęceniem dla bezinte­
resownej pracy na polu spor­
towym będąc znakomitym sę­
d z ią piłkarskim a przez kilka 
lat pełnił funkcję członka za­
rządu popularnego na terenie 
Piotrkowa klubu sportowego 
Concordia. Przedwczesny zgon 
w 44 roku życia wywołał w 
kołach przyjaciół i znajol_Dych 
zmarłego szczery .żal a rodzi­
nie osieroconej towarzyszą wy· 
razy ogólnego wsp<5łczucia. 

Zbrzydło mu życie 
W dniu 1 bm. Brozyna Sta­

nisław, lat 43, zam. w Piotrko­
wie, przy ul. Aleja 3 Maja Nr. 
3, usiłował popełnić w swym 
mieszkaniu samobójstwo przez 
powieszenie si«t, lecz w porę 
w tern mu przeszkodzono. Zo­
stał on przewieziony do szpi~ 
tala św. Trójcy w· Piotrkowie 
gdzie zastosowano środ.ki ra­
tunkowe. . 

, 
CJ1o tiP!onP Swźqlki 
Milff?MC 

Zastępca: M. CUKIERMAN 
Kielce, Warszawska l4. 
Ważne dla Pań Domu 

Niezrównana książka z przepisami Dra 
A .. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni pie­
cze sama" jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonialnych, księgarniach 
i u zastępców firmy Oetker. Cena ob­
niżona 30 'groszy. Książeczka jest nie­
oceniona szczególnie w zbliżającym się 
okresie świątecznym, dając mnóstwo 

przepisów na pieczywa i t. p. 

Bursa mieści się obecnie w 
obszernym lokalu, składającym 
się z kilkunastu dużych pokoi, 
w budynku, w którym dawniej 
znajdowało się gimnazjum Trz­
cińskiej, w centrum miasta.Jak­
kolwiek lokal ten przed rozpo · 
częciem roku szkolnego został 
g-runtownie wyremontowany, co 
pociągnęło za sobą poważne 
wydatki, jednak po ukończeniu 
roku szkolnego znów trzeba 
będzie zająć się remontem,gdyż 
w starym budunku wszystko 
niszczy się prędko. 

ZLOT SOKOLSTWA POLSKIEGO Kriidzież roweru 

logu „Od chrztu do żeniaczki" 
Monolog urozmaicony· będzie 
piosenkami, a prz'edstawi słu­
chaczom „Zywot człowieka ro­
czciwego" na Podhalu .:._ od 
kolebki aż do zerwania ze sta-
nem kawaler$kim. , 

W dniu 3 bm. na s~kodę H.e- Wielki wieczór operetkowy dla w Katowicach bdy Jana,. zam. ~ P1otrkow1e, radiosłuchaczy · 

W obecnym czasie w bursie 
przebywa 43 wychowanków. 
Rozmieszczeni są po 2 - 3 w 
oddzielnych pokojach, gdz ie 
stoią łóżka, biurka i inne me 
ble, gdyż w pokojach wycho­
wankowie spędzają cały czas, 
odrabiając lekr.ie, i śpią. Jada!-

W dniach 26 - 29 czerwca 
r. b. odbędzie się w Katowi­
cach Zlot Sokolstwa Polskiego 
z kraju i zagrc.nicy, w celu u­
czczenia piętnastej rocznicy po­
wrotu Śląska do Polski i ·sie-· 
demdziesiątej rocznicy powsta­
nia Sokolstwa na ziemiach pol­
skich. W zlocie weźmie udział 
ponad 20.000 sokołów. Przypo­
mni sokolstwo. swym masowym 
wystąpieniem rolę, jaką odgry-

w • TFI 

PRZ.ETARG PUBLICZNY 
Ubezpieczalnia Społeczna w Piotrkowie Tryb. ogłasza 

przetarg na wykonanie robót malarskich w gmachu Ubezpie· 
czalni Społecznej w Piotrkowie ul. Br. Pierackiego Nr. 3. 

Oferty z podaniem ceny malowania za 1 mtr. kwadra· 
towy farbą olejną i farbą klejową składać należy w zamknię· 
tych kopertach z napisem „Oferta na roboty malarskie „ w 
Ubezpieczalni Społecznej w Piotrkowie ul. Pierackiego 3 po· 
kój Nr. 27 (sekretariat) do dnia 15 maja 1937 r. 

O bliższe informacje należy zgłaszać się w biurze Ubez· 
pieczalni Społecznej pokój Nr. 26, w godzinach od 8 do 13-ej. 

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie wybór ofe­
renta względnie unieważnienie przetargu. 

• 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w Piotrkowie Tryb. 

aawwaB&aillll„IBl„„.a„mm~amUlillllml'IDl!ll„ ... „„lillilil~ 

Komitet Budowy ogłasza 

Przetarg ·publiczny 
na roboty murarskie, slolarskie, ś l us a rskie kanalizacyino­
wodociągowe, malarskie, elektryczne i szklarskie, zwią­

zane z dokończeniem budowy II-go piętra gmachu Gim-
nazjum w Piotrkowie Tryb., Pierackiego 1. 

Roboty mogą być oddane w całości, lub 
w części. 

Wszelkie inform a cie otrzymać można w kancelarii Gim­
nazjum codzięnnie w godzinach od 9 ej do 14-ej, tamże 

ślepe kosztorysy za opłatą zł. 2. 

Oferty w zapieczętowanych kopertach składać należy 

w kancelarii Gimnazjum do dnia 15 maja b. r. 
do godz. 12- ej. 

Komitet zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
. renta, względ~ie unieważnienia przetargu. 

KOMITET. 

,„es ... „. MRm" 

-

„ 

wało w latach niewoli i zado­
kumentuje, iż nadal jego ideo­
logią jest obrona Polski i wy­
chowanie w tym kierunku oby­
watela. Spodziewane są rów­
nież delegacje sokolstwa pol­
skiego z zagranicy, a mianowi­
cie: ze Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, Czechosło­
wacji, Francji, Niemiec, Jugo­
sławii i Bułgarii. 

Protektorat nad zlotem ob­
jęli: Jego Em. Ks. Kardynał Pry­
mas Polski Dr. August Hlond i 
Gen. Insp. Sił Zbrojnych Mar­
szałek Polski Edward Śmigły­
Rydz. Objęcie protektoratu ,nad 
Zlotem przez Pana Marszałka 
jest wysoce zaszczytnym wy­
różnieniem Sokolstwa wśród 
wielu innych związków sporto­
wych i świadczy dobitnie o 
docenianiu przezeń wartości 
organizacji sokolej dla spraw 
obrony Państwa. 

Komitet Honorowy stanowią: 
Jego Eks. ks. Stanisław Adam­
ski biskup śląsl\i, Gen. dyw. 
Tadeusz Kasprzycki, Minister 
Spraw Wojskowych, Minister 
Juliusz Ulrych, Prezes Związku 
Polskich Związków Sportowych, 
Dr. Michał Grażyński, Wojewo-
da Śląski i Adam Zamoyski, 
Prezes Międzynarodowej Fede-
racji Gimnastyki. K . 

Syn postrzelił ojca 

przy ul. L1tewskle1 Nr. 12, pod- · . w· lk' · · k 
czas nieobecności domowników . te 1 wi~~zor operet owy 
skradziono z mieszkania rower, ktc;>ry stanow1c będzie - dw~g:o­
wartośd 140 zł. d:?mny program dn .. 6 m~Ja _o 

godz. 22.10. W czasie tej au-. 

Zakończen·ie 
I rundy _rozgrywek piłkar. 

Na zakończenie I rundy roz­
grywek piłkarskich odbędzie 
się w ·dniu dzisiejszym o godz. 
17 mecz o mistrzostwo klasy B 
pomiędzy RKS Ruch (Piotr­
ków) - KKS Koluszki na bo­
isku miejskim za parkiem. 

!'va fali radiowej 

Powtórzenie słuchowiska 
„W lesie" J. Szaniawskiego 

dy~ji nadane zos.taoą naipJęk­
meisz e potpourrt operetkowe 
oraz arie w wykonaniu Lucyny 
Szczepańskiej i wielu innych 
solistów, chóru i orkiestry Pol­
skiego Radia pod dyr. Zdzisła­
wa Górzyńskie2'0. Audy~ja ta 
pozwoli radiosłuchaczom spę­
dzić wesoło i mile wieczór 
iwiąteczny przy odbiorki ra­
diowym. 

Teatr Wyobraźni wznawia w 
czwartek dn. 6 maja o godz. 
19.00 doskonałe słuchowisko 
Jerzego Szaniawskiego „ W le­
sie", Audycja ta synchronizują-
ca z nastrojem budzącej się Radiowy Dziennik Poranny . 
wiosny wprowadzi słuchających nadawany bt2dzłe o godzfnł~ 
w tajemnice życia lasu. Główną 7-ej rano 
rolę kreuje Stanisława .Yf yso- z dniem -t maja wprowadza~· 
eka. ~oza tym .w. au~yc)t wy-_ na została zmiana do progn· 
stępu1ą: Zofia Lmdorfo~n~, lre- mu porannych audycyj Polskie- . 
i:ia B?rowska, St. Zeł.ens~!· ~e~ go Radja. Dziennik, który do 
zyser1a Edmunda W1ercmsk1e- tej pory nadawany był 0 go-, 
go. dzinie 7.15 przeniesiony zosta· 

• „Od chrztu do żeniaczki" 
Zycie pcdhalanina w 1Ponologu 

radiowym 

Józef Wieszczak, który do­
ty chczas występował przed mi­
krofonem w liczniejszych zespo­
łach dla odmiany wystąpi tym 
razem dn. 6 maja o godz. 15.30 
jako autor i wykonawca mono-

je na godz. 7.00 rano, a „Parte 
informacyj" odczytywane będzie 
o godzinie 7.15. Zmiana ta u­
trzymana będzie nadal w pro­
gramie letnim, rozpoczynającym 
siec z dniem 30 maja. ' 

Składajcie na FON. 

ARTRETYZM 
powstaje wskutek złej przemiany materii 

Zanieczyszczona krew może dziestoletnie doświadczenie wy­
powodować szereg rozmaitych kazało, że w chorobach · na tle 

Kradzież palta dolegliwości, bóle artretyczne, złej prT.emiany materii, chro-
zdęcia, odbijania, bóle w wą- nicznego zaparcia, kamieniach 

W dniu 3 bm. o godz. 10 we 
wsi Kobyłki, gm. Woźniki,pod­
czas kłótni Włościań ski Edward, 
lat 19, z pistoletu aulomaty rz­
nego kal. 7-65 postrzelił w rę­
kę poniżej ramienia swego oi­
ca Piotra Włościańskiego, lat 
59, który pozostaje na kuracji 
w domu i stan życiu nie za­
graża. Sprawcę postrzelenia za­
trzymano do dyspozycji władz. 

W dniu 3 bm. na Posterunku trobie, niesmak w ustach, brak żółciowych, żółtaczce, artretyź­
PP. w Sulejowie złożył zam el- apetytu, · skłonność do tycia, mie ma zastosowanie „Cholekf· 
dowanie Milsztajn Abram, zam. plamy i wyrzuty na skórze, naza" H. Niemojewskiego. 
w Sulejowie, że w dniu 1 ma· Choroby złej przemiany materii Broszury bezpłatnie wysyła 
ja r .b. bttdąc na akademii Tur niszczą organizm i przyśpiesza· laboratorium fizjologiczno-che­
w Sulejowie, powiesił palto w ją starość. miczne „Cholekinaza" H. Niemo· 
bocznej sali, k.tóre mu skradzio- · Racjonalną, zgodną z naturą jewskiego, Warszawa, Nowy 
no. Wartość palta poszkodo- kuracją jest normowanie czyn- Swiat 5 oraz apteki i składy 
wany oblicza na 90 zł. ności wątroby i nerek. Dwu- apteczne. 

PRENUMERATA mi~sittczna Dziennika Piotrkc_>wskieg-o wynosi CEN Y O(;LOS/.~N: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
~ z oosta wą zł 3.00, kwartalnie z prz t'1.1 yłką ·d 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz . 

. -~~----------------~------~------------------------------------~~~--~~----------
7. a Redaktora i Wydawnictwo: Leopoid Kujawski .Drnk<t rnia Kra1owĄ" Pracowników Drukaukich, Piotrków Sienkiewicza 14, 

następnym programie ,,Czarc)w" film p.t. ,,ROK 2000" 
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